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Moskwa i Prusy. 


Zajęci wewnętrznemi sprawami na- 
szemi, nie często na tém miejscu mó: 
wimy o ogólnćj polityce, i unikamy 
starannie tworzenia kombinacji euro- 
pejskich, na które chorują u nas wiel- 
cy i mali mężowie stanu. 

Są jednak pewne objawy, tak wa- 
żne, że nietylko pomijać ich nie wolno, 
ale należy naczelne w piśmie naszóm 
dać im miejsce. Objawem takim w tój 
chwili, jest zacięta walka, jaką prowa- 
dzą ze sobą najpoważniejsze, a raczćj 
najbardzićj wpływowe organa dwóch 
państw, stojących dotąd w najściślej- 
szym związku. 

Bardzo to jeszcze niedawne czasy, 
jak skrajne dzienniki moskiewskie uno- 
siły się nad rozumem i wielkością Prus, 
jak ich postępowanie w Poznańskićm 
i Prusach zachodnich za wzór stawiały 
swemu rządowi. Pruska zaś prasa pła- 
cąc pięknóm za nadobne, przyklaski- 
wała czynom Murawiewa, chwaliła li- 
beralizm moskiewski w Polsce, miała 
smutną odwagę usprawiedliwiać każdy 
czyn komitetu urządzającego, choć ka- 
żdy był pogwałceniem praw boskich i 
ludzkich, zdeptaniem zasad sprawiedli- 
wości, wolności i cywilizacji. : 

Jakże daleko jesteśmy od owych mio- 
dowych miesięcy i gołębich gruchań. 
Horyzont sąsiedzkiego pożycia zachmu- 
rzyła najprzód sprawa prowincji nad- 
baltyckich. Zdaniem niemców, rząd mo- 
skiewski tyranizuje ich infiandzkich i 
kurlandzkich braci, zdaniem moskali, 
rząd zapowolnie bierze się do rzeczy. 

Rozpoczęła się kłótnia, a gdy raz 
poczęto sobie prawdę nawzajem prawić, 
wyszło, co leżało na dnie serca, i już 
lada spór o kolej do Libawy lub do 
Łyk rozdraźnienie rozogńia. 


` Gniew jednak moskali doszedł do 


szczytu pó konferencji paryzkićj. Poz 
nieśli oni klęskę prawdziwą: kredyt 
ich na wschodzie zachwiany. A za to 
wszystko — słusznie lub nie — całą wi- 
nę składają na Prusy. Prusy podeszły, 
oszukały, zdradziły wiernego sprzymie- 
rzeńca; Bismark poświęcił i skompro- 
mitował Moskwę dla przypodobania się 


' zachodowi. Więc dalćj na Prusy! 


A w dziennikarskim tym napadzie 
wodzem .., jak zwykle, Katkow. 

Wprawdzie rządy są ze sobą jak 
dawnićj, serdecznie; wprawdzie Mosk. 
Wied. nie są pismem urzędowym, ale 
kto zna przewagę stronnictwa, którego 
ten dziennik jest organem, ten nam 
przyzna, że to objaw ciekawy i ważny, 
któremu nie przypisując zbytecznćj do- 
niosłości, niepodobna odmówić niemą- 
łego znaczenia. : 

Mamy przed sobą trzy nra Mosk. 


" Wied. (96, 98 i 102), a na czele ka- 


żdego z nich znajdujemy pełen jadu i 
żółci,« ironji i szyderstwa, gromów i 
piorunów artykuł Katkowa przeciw 
Prusom. ` 
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RODZINA `ORSKICH. 
POWIEŚL. 
WSaTodegó Skibę. 
(Władysława Saboya 


CZĘŚĆ PIERWSZA, 
(Ciąg dalszy.) 


Od czasu, jak drzwi Krusic otworzyły 
się dla niego, Jacek przestał bywać u 
granicznego kopca i niewdzięczny zapo- 

iał nawet o tóm, że ten znak posia- 
dania tak ważną rolę odegrał w jego życiu. 

Dla Heli zato drogióm i niezatartóm 
było wspomnienie przechadzek, w których 
po raz i ujrzała Jacka, i w których 
jéj serce powiedziało, że radeby go wi- 
dzieć ciągle, wiecznie, zawsze. * 

W tych przechadzkach rosła jój miłość, 
w tych przechadzkach uśmiechała jój się 

ieja, — z ich ustaniem, z pierwszóm 
wstąpieniem Jacka do domu jéj ciotki, 
zaczął się smutek i rozczarowanie. 

Nic więc dziwnego, że często myślą 
powracała do owych dni, kiedy raz tylko 
na dobę mogła go widzieć przez chwilę, 
ale zato marzyć o nim wolno jéj było 
dzień cały, d 

Dziś owe dni minęły bezpowrotnie. Wi- 
dywała Jacka często i długo, lecz jéj 
marzyć 0 nim nie było wolno. _, , 

Totóż najulubieńszą przechadzką Heli 


-stała się przechadzka do kopca. 


Sama nie wiedziała dlaczego, nie zdra- 
dzała się jednak z tóm upodobaniem przed 
ciotką. ża uczestniczkę takich wycieczek 
wzięła sobie młodą dziewczynę, która jój 
głużyła od dziecka, która się z nią ba- 


PW 


Żałujemy, że brak miejsca nie po- 
zwala nam uraczyć czytelników polskich 
prozą naszego przyjaciela, bo ostate- 
cznie, ta walka między dwoma zabor- 
cami Polski przepowiedzianą była od 
dawna przez wszystkich publicystów 
naszych, i oto rozpoczyna się prędzćj, 
aniżeli przewidzieć było można. 

Ażeby jednak dać pojęcie, jak kory- 
feusz moskiewskiego dziennikarstwa tra- 
ktuje potężne państwo pruskie, dajemy 
tuiaj kilka co najwybitniejszych wy- 
jątków. 

W pierwszym artykule (nr. 96) Kat- 
kow przypuszcza możność istnienia po- 
trójnego przymierza między Francją, 
Austrją i Włochami, bo Włochy w o- 
becném położeniu zgodzić się muszą 
na każde żądanie Francji. A dla tego 
są w tém położeniu, że je Prusy w nie 
popchnęły. Włochy bowiem byłyby na 
konferencji paryzkićj stanęły po stro- 
nie Moskwy (7), gdyby nie zdrada i 
odstępstwo Prus. 


*„Konferencja jednak, — powiada Kat- 
ków, — oddała usługę Rosji. Jasnóm się 
bowiem dziś stało, że w kwestji wscho- 
dnićj nie ma żadnćj wspólności interesów 
i tendencji między Prusami i Rosją, wspól- 
ności, którą zawsze stawiano jako przy- 
czynę rosyjsko - pruskiego przymierza... 
I oto, w chwili właśnie gdy stosunek wza- 
jemny dwóch państw sąsiednich stał się 
jaśniejszym, niespodzianie podnosi się ha- 
łas o kwestji polskićj, mającój niby sta- 
nowić nierozerwany między niemi węzeł, 
a hałas ten nie podnosi się jak dawnićj 
w Paryżu (prasa francuzka ani myśli te- 
raz o Polsce), ale w Berlinie, w Kolonii, 
w Augsburgu. W wielu, niby niezawisłych 
dziennikach pruskich, mowa tylko o Polsce, 
o cierpieniach, o nieszczęściach tego ,„na- 
rodu-męczennika.* 


Przytoczywszy kilka artykułów ga- 
zet niemieckich, Katkow mówi dalćj: 

„Dla wzmocnienia tych manewrów dzien- 
nikarskich, po cichu rozpuszczają się po- 
głoski, że Francja zamyśla wypowiedzieć 
Prusom wojnę, nie w zamiarze przywła- 
szczenia sobie lewego brzegu ' Renu, — 
broń Boże! — ale dlatego jedynie, żeby 
odbudować Polskę z arcyksięciem austrja- 
ckim na tronie, zmusić Prusy nietylko do 
zgodzenia się na plan taki, ale i do 
współdziałania w jego spełnieniu. Biedne 
Prusy! grozi im wojna jedynie za ich do 
Rossji przywiązanie |.. Takie sidła niezrę- 
czne stawia nam nie Francja i nie Austrja 
nawet, która swoim polakom nietylko o 
niezawisłości, o której ani mowy nie 
ma, ale o autonomji marzyć nie pozwala.* 

Dalćj utrzymuje, że: 

„Napoleon wie dobrze, jak mało Fran- 
cja pragnie odbudowania Polski (7) mimo 
wszelkich sztucznych (?) środków, czego 
najlepszym dowodem, że w szale przed- 
wyborczych reklam, ami jeden kandydat 
nie uznał za stosownę wspomnieć o Polsce. 
Nawet najgorliwsi popieraeze fantastycznej 
tej sprawy, zapomnieli o niej, gdy się przy- 
szło odezwać do mas z kandydatami swymi.“ 

Podniesienie więc kwestji polskićj 
uważa Katkow za manewr hr. Bis- 
marka celem zastraszenia i pociągnię- 
cia ku sobie Moskwy, i kończy 'wyra- 
zami: j 

„Kwestja” polska stała się jedynym dla 


wiła jeszcze za lat dziecięcych w domu 
rodziców i potóm towarzyszyła jéj wszę- 
dzie w koczowniczóm życiu sierocóm, w 
domu pradziadka, w domu opiekuna i u 
rozmaitych krewnych, u których Hela od 
czasu do czasu bawiła. 

W jednćj z takich przechadzek zbliża- 
jąc się zdaleka do miejsca, które tak dro- 
gie przywodziło jéj wspomnienia, Basia, 
służąca a raczój towarzyszka Heli spo- 
strzegła, że przy pamiętnym kopcu stał 
koń, a ma kopcu siedział młody mężczyzna. 

— tonienko, — rzekła, — zdaje mi się, 
że pan Sierota przyjechał konno w te 
strony. 

Heli zabiło serce, spojrzała, ale wnet 
spostrzegła omyłkę. i 

— Zdaje ci się. Basiu, to nie pan Jacek. 

Mężczyzna nie był im znajomy. 

Zatrzymały się przez chwilę. Dróżyna 
tak prowadziła, że ominąć kopca nie było 
podobna. Trzeba było przejść obok, albo 
wrócić. © dok 

Nieznajomy patrzył na nie. Wrócić zna- 
czyłoby uciekać, skoro już widział, w któ- 
rą- stronę szły. A uciekać  dlaczego?... 
W postawie ani ubiorze nieznajomego nic 
niezwykłego ani przestraszającego nie było. 

Wypadało zatóm iść dal 


éj. : 
— Czegóż stoisz? — Dak Hela dof’ 


Basi, chcąc własne swoje wahanie na nią 
zrzucić, — idźmy dalój, 
A idźmy, panienko.. ja. myślałam, 
że panienka chce wrócić, — odpowiedziała 
dziewczyna. 

— Ot, ciekąwam dlaczego... 
boś ty stanęła... s 

Przeszły około kopca, Nieznajomy za 
ich zbliżeniem powstał, uchylił czapki, 
Hela skinęła głową. t 

Szły daléj nie oglądając się jakiś czas. 
Gdy już były w pewnćj odległości, Basia 


— 


stanęłam, 


Prus ratunkiem po doświadczeniu konfe- 
rencji paryzkićj.* 

Drugi swój artykuł. rozpoczyna Kat- 
kow podobnie jak pierwszy, rozbiorem 
możliwości. francuzko - włoskiego przy- 
mięrza, i znów uznawszy je za praw- 
dopodobne mówi: i 

„W każdym razie nic nierozsądniejsze- 
go nad przypuszczenie, jakoby cesarz Na- 
poleon zawarł przymierze z Włochami i 
Austrją nie tyle przeciw Prusom, ile prze- 
ciw Rossji, w celu odbudowania Polski.“ 

Tu Katkow przytacza znany artykuł 
Neue freie Presse, i porównywa go 
z artykułem Gazety Kolońskiej o Pol- 
sce, a potćm, opierając się na postępo- 
waniu ministerstwa cislitawskiego z Ga- 
licją, twierdzi, że toż ministerstwo na- 
wet komedji życzliwości dla po- 
laków nie grało. 

Po takim wywodzie w ten sposób 
kończy : 

„Zapytujemy się, która z dwóch, austrja- 
cka czy pruska prasa rozwija przed oczy- 
ma „niezadowolonych polaków“ nieszczę- 
sne fata morgana?... Szczerze czy nie- 
szczerze, ale to pewna, że gdy obecnie 
Austrja wysila się, by kwestję polską 
przytłumić, Prusy natomiast starają się 
koniecznie zwrócić na nią uwagę....* 


"Trzeci artykuł Katkowa (Nr 102) 
jest jeszcze od poprzednich wyraźniej- 
szym. Zacząwszy od depeszy Aalego 
paszy, pisanćj jeszcze w lutym, a ostrze- 
gającéj Europę o nowych knowaniach 
w Grecji, którą pruskie dzienniki ogło- 
siły niedawno, jakoby na psotę Mo- 
skwie, Katkow powiada: 

„Mniejsza zresztą o depeszę, to rzecz 
stara. Ale daleko ciekawszóm jest to, że 
wydrukowaną ona została tylko w pru- 
skich gazetach. Nie jestże to nowe 
napomnienie Rossji, że powinna szukać 
natychmiast zbawienia w bezwarunkowóm 
przymierzu z Prusami? 

„Rzeczywiście rzeczy tak się mają: Pru- 
som i jedynie Prusom grozi w blizkićj 
przyszłości niebezpieczeństwo orężnój wal- 
ki, jako słuszna kara za ich chciwą i 
zaborczą politykę (A Moskwa?!!! 
Przyp. Ried). Do Rossji mają niechęć za 
to tylko, że, jak: sądzą, związana jest 
z Prusami, tak silnie związana, że gotowa 
ich bronić aż do zapomnienia własnych 
interesów." i 

Temu przekonaniu przypisuje Kat- 
kow postępowanie Francji w sprawie 
greckićj i kandjockićj. Gdyby bowiem 
nie obawa, że Moskwa zawsze trzyma 
z Prusami, Francja szłaby z Moskwą 
ręka w rękę na Wschodzie (??). Da- 
lej powiada polakożerca, że nie wie 
czy istnieje lub nie przymierze prusko- 
moskiewskie i na jakich zasadach, ale: 

„Warto ażeby obie strony uznały, że 
rola „zbawcy* w żaden sposób nie należy 
się. w tym wypadku Prusom. * 

Tymezasem . pruskie dziennikarstwo 
chciało wmówić, jakoby Moskwie gro- 
ziło niebezpieczeństwo, a na tój zasa- 
dzie gabinet berliński stara się wymu- 
sić na nićj rozmaite ustępstwa, które- 
by w przyszłości zdały carat na łaskę 
sąsiada. 

„Krążą pogłoski —mówi dalój Katkow— 
że pruscy politycy przemówili, czy też 


nie mogła wytrzymać, obejrzała się u- 
kradkiem. 

Nieznajomy ciągle w tój samćj pozycji 
stał i patrzył za niemi, 
Panienko... ten pan ciągle. patrzy, — 
rzekła do Heli. 

— Pocóż ty się oglądasz... ciekawam?— 
skarciła ją łagodnie panna Darska. 

Nazajutrz Heli jakoś dziwnie było wy- 
bierać się na zwykłą przechadzkę. Mi- 


mowolnie przychodziło jéj na myśl, że, 


zńowu może spotkać nieznajomego... 

— Pójdziemy panienko ? — zaczepiła 
ją Basia. 

Hela nie mogła się zdecydować. 

— Panienka myśli, że znów tam spot- 
kamy tego panicza? 

Niezawsze to jest miło widzieć myśl 
swoją odgadniętą. Heli nie spodobała się 
domyślność Basi. 

— Tobie zawsze dziwne rzeczy przy- 
chodzą do głowy, moja Basiu, — rzekła, 
— cóż to ten panicz wiecznie będzie sie- 
dział przy owym kopcu?.. To widocznie 
jakiś podróżny, pojechał i więcćj tu nie 
wróci. 
szych wycieczek Heli, mogłaby na to od- 
powiedzieć: 

— A pan Jacek?.. 

Tym razem jednak odpowiedziała: 

— A no, kiedy panienka sama mówi, że 
tego panicza tam nie będzie, to chodźmy. 

Argumentacja Basi wydała się Heli sil- 
ną. Poszły. 

Poszły i pod kopcem znowu spotkały 
nieznajomego, który tym razem był pieszo. 

Spotkanie odbyło się zupełnie tak samo 
jak w dniu poprzednim. Tylko twarz Heli, 
gdy przechodziła koło kopca, szkarłatnym 
okryła się rumieńcem, a oczy jój nawet 
się podnieść na uieznajomego nie śmiały. 


py 
Gdyby Basia Re uczestniczką dawniej- 


przemówić zamierzają do Rosji jeszcze 
bardzićj stanowczym tonem. Jeżeli Rosja 
nie będzie z Prusami, to te ostatnie po- 
godzą się z nieprzyjaciółmi swymi, by ra- 
zem z nimi napaść na Rósję.* 


Na taką groźbę jest, zdaniem Kątaf 
kowa, jedyna odpowiedź, to jest +samexł* 


mu się z owymi wrogami przećiw Pru- 
som połączyć, i nareszcie kończy tak: 

„Nikt rozsądny przypuścić nie może, 
żeby Francja i Austrja w odbudowaniu 
Polski szukać chciały naprawienia błędów 
popełnionych w 1866 r., przyczóm Austrja 
byłaby zmuszona ponieść stratę, i ustąpić 
znaczną część posiadłości swoich. Francji. 
a być może i Rosji wypada. dziś przede- 
wszystkićm polepszyć stosunek swój wzglę- 
dem Niemiec, które z „wyrażenia jeogra- 
ficznego* dążą szybko do stania się pięć- 
dziesięcio-miljonowóm państwem...“ 

Oto £o mówi najwpływowszy: publi- 
cysta moskiewski, reprezentant, a na- 
wet do pewnego stopnia kierownik naj- 
potężniejszego dziś stronnictwa w car- 
stwie. 

W wystąpieniu tóm nie ma nic za- 
dziwiającego. Antagonizm dwóch potę- 
żnych sąsiadów był i jest rzeczą nie- 
uniknioną, i z każdą chwilą zwiększać 
się musi. Może on obecaie skończyć 
się na burzy dziennikarskićj, ale wy- 
buchnie z większą jeszcze siłą przy 
lada sposobności. 
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Cóż za szczęście ?,. pytamy... 
stało? 


piłissóbIĘ. tegekkic. 
edy rzad: — hak toi m 
zumienia Presse — chciał się wziąć dodas 
na serjo, Chciał nam zapewne zćsłać ja- 
kiegoś Bamberga, zaprowadzić stan wy- 
jątkowy i t. d. 

Przedewszystkićm jednak zawezwano p. 
Possingera do Wiednia. Otóż to: było wiel- 
kie szczęście. Bo nasz anioł stróż p. Pos- 
singer, nietylko odwrócił od nas wielkie 
niebezpieczeństwo — zapewne owego Bam- 
berga — ale co 'więcćj skłonił rząd do 
uwzględnienia ustaw przeszłego sejmu 
lwowskiego, „za któremi wstawiała się 
w Wiedniu delegacja polska.* 

Tyńi więc sposobem nie przyjedzie ża- 
den Bamberg, lecz wróci p. Possinger i 
przywiezie nam w podarunku rozporżą- 
dzenie ministerjalne, zaprowadzające (po 
raz setny już) język polski w urzędzie, 
szkole i sądzie, 

Ciekawy jest komentarz, jaki daje Presse 
temu nadzwyczaj łaskawemu postępowaniu 
rządu z nami i jak objaśnia ten nomy:do* 
wód miłości dany nam przez ministerstwo: 

„Gdyby większość delegacji: ciła 
podstawę konstytucyjną, gdyby była po- 
szła za wnioskiem Zyblikiewicza i złożyła 
mandaty, rząd-zie byłby sudzielił sankcji 
ustawom sejjmu, który taką wysłał dele- 
gacjęz”ałe ponieważ większość delegacji 
nie: puściła gruntu konstytucyjnego, nie 


Na dzisiaj, z artykułów tych można, | żłożyłąymdaówz ająk 
zdaniem naszćm, takie mnićj wiee). Istnitá“ fak iótniej wakat 
wyciągnąć wnioski: aj 2a potrzóbne í ndeke” 


istnieje ; 

że jednak przeciw niemu objawia się 
zwłaszcza w carstwie bardzo potężne 
stronnictwo ; | 

że prócz tego obie strony chciałyby 
tytuł i stanowisko zbawcy zapewnić 
dla siebie, by korzystniejsze wyzyskać 
warunki ; 

że w skutek powyższych powodów 
panuje pewne rozdrażnienie w obu -stro- 
nach, i że każda z nich gotowa zdra- 
dzić sprzymierzeńca. SR 
we, to chwila obecna może być nie» 
zmiernie ważną. Od zręczności i rożu- 
mu politycznego Francji, a bardzićj jesz- 
cze Austrji zależałoby, w takim razie, 
rozbicie groźnego przymierza, i ode- 
pchnięcie Moskwy na zawsze. 

Niestety, Napoleon 'się starzeje, a 
nad Austrją cięży tradycyjne: „za- 
późno... 


Nowe łaski ministerjalne. 


Zaczynają się w Wiedniu znowu nami 
bardzo zajmować. Onegdaj N. fr. Presse 
pokazała nam rózgę, dziś stara Presse 
daje nam cukierek. 

„Po zamknięciu rady państwa — pisze 
Presse — położenie w Galicji było niepo- 
kojące. Rzecz nagle się zmieniła.“ (?) Tę 
zmianę na lepsze w usposobieniu rządu 
zawdzięczamy p. Possingerowi — tak daje 
nam do zrozumienia Presse, mówiąc, że 
„powołanie p: Possingera do Wiednia w 
sam czas, trzeba nazwać szczęściem. * 


działa sobie, że gdyby jeszcze raz ódbyła 
taką przechadzkę , byłoby to zachętą. dla 
niegó, żeby przychodził codzień, byłoby 
to zrobieniem mu nadziei, że w jéj sercu 
znajduje się miejsce dla niego. 

A w sercu Heli było tylko miejsce dla 
Jacka, i dla nikogo w świecie więcéj być 
nie mogło. 

— Nie przyjdę już tutaj - 
półgłosem. 

Zdawało jéj się, że tylko myśli; słowa 
jednak były wymówione tak wyraźnie, ż 


rzekła 


je usłyszała. Basia. 


— Panienka nie przyjdzie tu więcój ? a | 


powtórzyła ciekawie. 
— Kto ci mówił, że nie przyjdę?.. 
odrzekła. Hy 
— Zdawało mi się, że panienka mówiła. 
— Ah! mówiłam!. w istocie już mnie 
znudziły te przechadzki. 
Gdy uszły paręset kroków, nieznajomy 
powstał i w oddali poszedł za niemi. 
Niedaleko pracował w polu chłop jakiś, 
Nieznajomy przyszedł do niego i za- 


— Kto to są te panie? x 
— To panna Darska, cioteczna naszych 
państwa, jaśnie panie ~— odpowiedział kła- 
niając się spytany. í 
— Ah! i dawno bawi w Krusicach? 
— Miesiąc, jaśnie panie.... złota pa- 
nienka. 
— A długo tu zostanie ? 
— Ponoś długo, bo to gićrota u na- 
szych państwa na opiece... 
— Ahl.. dziękuję ci mój człowieku. 
Przez kilka dni jeszcze o tój samćj po- 
rze widzieć można było przy kopcu tegoż 
samego nieznajomego, lecz Hela już nie 
przychodziła. „KB 
Tymczasem sprawy Krusiezów . z *Or- 


że przymierze moskiewsko - pruskie Facio W Abad POS ERA HO 6) 


|ile możności tych ustaw, za którydh sank- 


' | ministerstwo zezwoliło na. 'zaprow 


stanowisko ‘przez uwzględnienie 


cją wstawiali się tutaj delegaci polscy:* 
Przedewszystkióm więc konstytucyjnemu 
postępowaniu większości delegacji, a po- 
tóm panu Possingerowi zawdzięczamy to 
„uwzględnienie ile możności niektórych 
ustaw sejmowych.“ NOA 
Przypatrzm$ż się więc téj nowéj łasce 
wyświadezońćj nam przez ministra. 
Przedewszystkiem nieszczęsny ten język 
polski w-szkełe-—urzędzie _i sądzie. KA i 
raży nam go już dano, a. nigdy go nie 
mamy. Od dziesięciu lat każdy minister 


„daje nam- z„wielkićj łaski język polski; 


Jeżeli: wnioski powyższe są 'prawdziąj QAł'g0* hame*Sżmerling,: dał: Balerediy dak 


ham goijëèż dawno: Ai Giskra.i ciagle: nam 
go znowu. dają,i nigdy. gó nie. mamy. .... 

W ostatnich latach zaprowadzono go 
już po kilkakroć „w szkole, urzędzie i są- 
dzie,“ a snać jeszcze go tam nie ma, sko- 
ro go znowu ministerstwo obiecuje zapro- 
wadzić „od 1 września b. r.* 

Dopiero przed kilku miesiącami dono- 
siły dzienniki, że zaprowadzono język pol- 
ski po sądach galicyjskich; przed kilku 
tygodniami dopiero sami donosiliśmy, że 
enie 
języka polskiego w wykładach na wsze- 
chnicy jagiellońskićej w Krakowie, — a 


' |teraz: znowu go zaprowadzają. 


Jest to oczywiście jakaś wyższa sztuka 
magiczna, a właściwie forteł nielada. 
* Rząd austrjacki posiada sztukę dawa- 
nia i niedawania, a główną tajemnicą tój 
sztuki jest, że nie daje zapomocą usta- 
wy, ale zapomocą jawnego rozporzą- 
dzenia ministerjalnego, które za 14 
dni drugiem tajném rozporządzeniem mi- 
nisterjalnóm może być cofnięte. 

Dalszą zaś tajemnicą tój sztuki jest, że 
nie daje się nigdy nic całego, ale daje 
się. kawałeczęk ,, trzymając resztę w ręce, 


rego wcale mie przewidywał: Korekę i aż 
w nim zaczął podejrzywać jakąś obcą rękę. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Odpowiedź na odpowiedź, 
w sprawie Ostrzeżenia ogłoszonego” przez Sto- 


warzyszenie kapłanów "polskich na wychodztwie, 
oraz Q©dpowiedzi O. Fidelisa 


„| bapisał =i HA 

"Jordan. „płd E- 

Y A E Eia E 
(Ciąg dalszy.) | - 

„Do zgromadzenia trzeba * powołania; a 

namowa przeciwna jest prawom kościoła,“ 


gł .. a 


‘| — <powiada*O.*Fidelis.' -20 dotego- dobro- 


wolnego *-wstępowanią *'do'* zgromadzenia 
zmartwychwstańców, które fałszem jest, 
iż przez stolicę świętą jest 
potwierdzone, bo jest zaledwie to- 
lerowane, miarą niech służy: że do roku 


1864 oprócz pięciu założycieli opatrzonych 


w nadane sobie tytuły: 0O. Semeneńki, 
Kajsiewicza, Jełowickiego, Hubego i Kacza- 
nowskiego, ani jednego w zgromadzeniu 
nie było polskiego kapłana, chociaż kilku- 
dziesięciu wyświęciło się księży polaków, 
którzy z zamiarem pozostania wstępowali 
do zakonu, a zgromadzenie polskie wów- 
czas składało się głównie z włochów, an- 
glików, niemców i szlązaków. | 

Ten fakt jest jasnym dowodem, że każe 
dy polak wyświęciwszy się i poznawszy in- 
trygi mentorów zakonu, czómprędzćj opu- 
szczał zgromadzenie, szukając sobie chleba 
w świecie. Po ostatniem powstaniu, pio- 
rynujący na nie ojcowie założyciele, ukwe- 
stowali sobie jakich dwunastu polaków, 
lecz i ci prawdopobnie zrobią jak ich po- 
przednicy, bo zakon postawiony nie na 


| 
l 
| 
| 


K 3 ge. 
bóstwo) 
a, daje do szFo:| 


ędem języka polskie- 
abkcjowaie mimo zę 
i większój części delega- 
an Giskra 4 je rozporzą- 


enie, aby 
wadzonym został język polski w Galicji. 

Dzisiaj jest dopiero czerwiec. Aż do 1 
września może jeszcze wyjść drugie roz- 
flo emi odwołujące poprzednie; w paź- 
r: rain pa każdy zwei austjacki 

ędzie nas mógł znowu obdarzyć językiem 
polskim, To job: HM: 

A potóm przypatrzmy się, w jakim za- 
kresie i w jakim rozmiarze zaprowądza 
p. minister język F pi Wewnętrzne ko- 
respondencje władz rządowych mają być 
prowadzone po polsku, z wyjątkiem tych 
pism, które mają pójść do, ministerstwa, 
do władz centralnych i wojskowych. Kto 
trochę tylko zna administrację austrjacką, 
wie dobrze, że bez ministerstwa, władz 
centralnych i wojskowych, nie można nic 
robić w Galicji. Władze autonomiczne, 
które nie mają żadnój władzy, i dzisiaj 
urzędują po polsku; ich więc rozporzą- 
dzenie ministerjalne tyczyć się nie może. 
Władze zaś rządowe, zmuszone ciągle od- 
nosić się do ministerstwa, władz central- 
nych i komend wojskowych, jak dotych- 
czas, tak nadal pisać będą po niemiecku. 

W sądach ma być język polski, z wyją- 
tkiem, że jeżeli strona podaje podanie w in- 
nym języku, sprawa toczy się w języku po- 
dania strony. Pytaliśmy się już wczoraj, 
czy. tóŁ Bąd odpowie żydowi w Galicji w 
Jezyki "żydóWskó-hebrajskim, jeżeli tenże 
igi rangeid Powtarzamy to py- 
tanie dzisiaj, Przy tém trzeba uważyć, Że 
w sądach galicyjskich, a krakowski może 
służyć za przykład, znajdzie jeszcze sędziów 


nietylko niemców, ale znanych zawziętych 


nieprzyjaciół wszystkiego co polskie. Czy 
tacy propagatorowie niemczyzny nie będą wy- 
zyskiwali stanowiska swego aby wpływać 
i wywrzeć nacisk na strony, aby podania 
swe, oświadczenia i protokuły przed sądem 
składały w języku niemieckim? Czy strona 


e umiejącym słowa po polsku, 
ać po-niemicokuwy _eby_być - lepiój 
zrozumianą, i aby ujść szykan. A niech 
się tylko znajdzie jeden protokulik przed 
sędzią niemcem, spisany po niemiecku, ca- 
4 Sprawa toczyć się już będzie po nie 
miećku. ` - 

Nareszcie zaprowadzenie języka polskie- 


go po uniwersytetach, tak jak dzisiaj cóż. 


znaczy? Przedewszystkićóm ta nieszczęsna 
deutsche Reichs: und Rechtsgeschichte. Py- 
tamy się, czy historji Niemiec, niemieckie- 
go państwa i rządu nie można wykładać 
po polsku? Możnaby bardzo dobrze; owszem 
jeżeli przedmiot ten ma być wykładanym 
korzystnie dla naszych. akademików, powi- 
nienby być wykładany po polsku. Bo cóż 
może być korzystniejszego dla naszćj mło- 
dzieży, jak historja rządu i prawa ościen- 
nego nam państwa wykładana po pol- 
sku, ze stanowiska. polskiego, i z ciągłóm 


uwzględnieniem historji i prawa polskiego, , 


Ale o to właśnie idzie ministrowi; nie 
tak nawet dla języka, jak dla treści, ten- 
dencji i kierunku całego, ma deutsche 
Reichs- und Rechtsgeschichte być nadal wy- 
kładaną po polsku. 

To samo tyczy się literatury niemieckićj. 
Jeżeli dla młodzieży naszćj przedmiot ten 
ma mieć należytą wartość i ma być pra- 
wdziwie korzystny, powinien być wykłada- 
ny.przez polaka, ze stanowiska polskiego, 


Czuła, że przyszedł dla nićj,, i-powit- $kiemi "zaczynały „peaybierać' obrót ;któ- Yagedaie „miłości 'braterskićj, chęci służe- 


nia::Bogu, lecz na intrygach, przewrotno- 
ści i*widokach czysto Światowych, utrzy- 
mać się nie może, i to, co ludzka praca 
przez. lat wiele zbudowała w jednćj chwili 
rozpaść się potrafi przy pierwszćj sposo- 
bności, bo już niejedna chmura z 
kanu złowrogo zawisła nad głowami wie- 
lebnych Ojców, którą dotąd zręcznemi tyl- 
ko manewrami, zapomocą swoich zauszni- 
ków kilku prałatów, co mają dla Ojców 
obowiązki fiaansowe, chwilowo odżegnać 
potrafi Otóż to są ci Ojcowie zajęci do- 
rem wiary i kraju. 


O. Fidelis wychowaniec, że tak powiem, 


koterji zmartwychwstańczćj, gorszy się o- 
strzeżeniem księży paryzkich, które 
było tylko nader słabćm opowiedzeniem 
faktów i czynów tegoż zgromadzenia. 

“O. Fidelis mówi: że to „godzić się nie 
może z cnotą pokory* — a niestety za- 


pomniał, iż 5 lat temu jego mentor O. Kaj- « 


siewicz, ów, co w r. 1848 gardłował w Wie- 
dniu z ambony chcąc odzyskać względy 
rządu austrjackiego, pięć lat temu, „e 
znów przyjść w pomoc moskalom, przed 
całym światem oskarżał całe duchowień- 
stwo, nie wyłączając biskupów, że nic nie 
umie, że jest przewrotne, służące djabłu 
a nie Bogu, — że szlachta polska jest 
sprzedajna, marnotrawna, słowem, nic nie 
warta; niepomny na to, iż Ojciec św. a- 
probował niejako ówczesne postępowanie 
duchowieństwa; niepomny na to, że zamiast 
owéj sprzedajnćj szlachty, sami ci wielebni 
Ojcowie za pośrednictwem margb. Wielo- 
polskiego z rządem moskiewskim ugodę za- 
warli. ASY 

Tak, zaiste, List otwarty 0. Hieronima 


5 


Kajsiewicza do braci księży grzesznie spi- 


skujących i do szlachty nierozsądnie umiar- 


kowanćj, zrobił z^ polaków bezbożników, 


od,l września 1869 zapro- „ 


nie jest morałnie zmuszoną przed sędzią 
to | t"emeem, ni 


aty- ; 
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łanie skierowane zostało do władz poli- 
tycznych, bez względu, że sprawy przed- 
miot odwołania stanowiące, z natury swój 
do samorządu gminy i powiatu należą. 
Przy ścieśnionych i tak prawach repre- 
zentacji powiatowych i wydziału krajowe- 
go, ominięcie tych władz na korzyść or- 
ganów administracyjnych, tamuje ich roz- 
wój swobodny i osłabia ich stanowisko i 
znaczenie. 

W praktyce odwoływanie się w każdćj 
sprawie do władz rządowych najgorsze 
sprowadza skutki, i tak np. wydział rady 
powiatowćj przemyślańskićj przedstawiał 
sejmowi, że prosty akt złożenia jednego 
wójta z urzędu, który majątkiem gminy 
szafował i różne popełniał nadużycia, po- 
trzebował pół roku czasu i dwie libry 
papieru, nim władze rządowe słuszność 
orzeczenia rady powiatowćj uznały. 

Zważywszy, że wszystkie te błędy i nie- 
dokładności w ustawie gminnój tamują 
rozwój życia autonomicznego, wiele rad 
powiatowych zgodziło się na propozycję 
rady powiatowćj stanisławowskićj, aby na- 
stępujące specjalne w ustawie gminnćj 
przepzomgdgić poprawki: ' 

$ 10 ust. gm. należałoby orzec, że 
odwołanie się z powodu odmówienia pra- 
wa pobytu w gminie do wydziału powia- 
towego, a nie do władzy powiatowćj wnie- 
sionóm być powinno; w $ 34, że orzecze- 
nia względem obowiązku wynagrodzenia 


w duchu polskim, z ciągłóm uwzględnie- 
niem dziejów literatury ojczystćj. 

„Pozostawienie języka wykładowego nie- 
mieckiego, na dwóch tak ważnych kate- 
drach, jest gwałceniem zasady równoupra- 
wnienia narodowości. 

A potóm cżyż możemy przemilczeć, że 
większa część profesorów po uniwersyte- 
tach naszych, datuje nominacje swe od 
czasów :Szmerlinga kiedy aby zostać pro- 
fesorem polskim, dość było być lojalnym 
niemcem umiejącym po. polsku. Chociaż ci 
lojalni niemcy; wykłady swe mają w języ- 
ku polskim, ich wykład jednak jest nie- 
miecki. Patrzmy np. na wykłady prawnicze 
naszych wszechnic. Większa część profeso- 
rów, mianowanych jeszcze przez Szmer- 
linga i ministrów niemieckich, wzięta jest 
z szeregów sędziów śledczych, prokurato- 
rów i urzędników skarbowych. Jedynym 
przymiotem uźdałniającym ich swego cza- 
su do profesury była lojalność austrjacka. 

Kiedy np. przed 18 laty germanizo* 
wano wszęchnicę naszą nie kontentowano 
się samą zmianą języka wykładowe- 
go ale odpędzono Helclów TPolów; jeszcze 
Szmerling dał dymisję Koczyńskiemu i 
Dietlowi. A cóż dzisiaj? Dzisiaj zmieniają 
tylko język, zostawiają ludzi mianowanych 
przez niemieckię ministerstwa, nie w ce- 
lach polskićj umiejętności ale w niemieckich 
celach, politycznych. Dziś każą lojalnym sę- 
dziom śledczym, którzy się odznaczyli w 


r. 1364 i urzędnikom dawnym, którym nie wyrządzonćj szkody przez gminę, wydawać 
śniło się nigdy o umiejętności polskićj,| będzie wydział powiatowy; w § 37, że 


władza polityczna rozstrzyga jedynie za- 
żalenia przeciw rozporządzeniom gminnym 
w przekazanym zakresie działania ; w $ 55, 
że uchwały tyczące się własnego zakresu 
działania, a przez naczelnika gminy za- 
wieszone, nie władzy powiatowćj, ale wy- 
działowi powiatowemu do rozstrzygnienia 
przedkładanemi być mają; w $ 61, że od 
orzeczeń podług § 60 wydanych, odwołać 
się można do wydziału powiatowego; w 
$ 98 określić sposób czuwania nad tóm, 
aby zakładowy majątek i zakładowe do- 
bro gminy jakoteż zakładów gminnych nie 
zostały uszczuplone dodatkiem, że w tym 
celu, reprezentacje gminne przedkładać 
będą wydziałowi powiatowemu corocznie 
budżety i rachunki, a wydział powiatowy 
poczyni stosowne kroki, dostrzegłszy z tych 
aktów lub w innćj drodze ` uszczuplenie 
albo zagrożenie majątku lub dobra gmin- 
nego, albo też zakładów gminnych; w $$ 
104, 105, 106 i 107, że ograniczają się pra- 
wa władzom rządowym w tych paragra- 
fach przyznane, do spraw tyczących się 
przekazanego zakresu działania, jakie te 
przepisy przyznawały władzy powiatowćj, 
z tym jednak dodatkiem, że delegatom 
wydziału powiatowego wolno na posiedze- 
niach rady gminnćj bronić wniosków przez 
wydział powiatowy, za pośrednictwem 
zwierzchności przedstawionych, i w tym 
celu zabierać głos każdego czasu, wsze- 
lako bez przerywania mówcy. 

Równie nie podlega wątpliwości, że 
przez postanowienia w niektórych ustę- 
pach ustawy gminnój zawarte, wymagają- 
ce zatwierdzenia uchwał rad gminnych 
przez sejm lub przez ustawę krajową, 
zbytecznie utrudnionym być może wolny 
ruch w zarządzie gminnym, a dostateczną 
gwarancją należytego rozpatrzenia rzeczy 
być się zdaje, jeżeli uchwały powzięte 
przez rady gminnę otrzymają zatwierdze- 
nie rady powiatowej i wydziału krajowego. 

W skutek tego należałoby zmienić $ 3 
w ten sposób, że osady w jedną gminę 
połączone, tylko mocą uchwały rady po- 
wiatowćj przez wydział krajowy zatwier- 
dzonćj rozłączone być mogą; $ 66, że do 
podziału zakładowego majątku lub dobra 
gminy między członków gminy, potrzebne 
jest zatwierdzenie przez radę powiatową 
1 wydział krajowy; $ 80, że dodatki prze- 
noszące 25 pet. podatków arena yi 
lub 50 pct. podatku konsumcyjnego, za- 
twierdzanemi być powinny nietylko przez 
radę powiatową, ale oraz i przez wydział 
krajowy; $ 81, że również i inne opłaty 
nakładanemi być mogą po zatwierdzeniu 
odnośnćj uchwały -przez radę powiatową 
i wydział krajowy; $ 100, że uchwały 
wymagające zatwierdzenia przez radę po- 
wiatową i wydział krajowy, do wydziału 
powiatowego wnoszonemi, a dopiero w ra- 
zie potwierdzenia przez radę powiatową 
do powzięcia ostatecznego postanowienia 
wydziakowi krajowemu  przedkładanemi 

eag. 

Następnie trzeba § 44 uzupełnić przez 
orzeczenie, że radny podejmujący się ja- 
kićj dostawy albo tóż innego przedsiębier- 


wykładać po polsku. Czy bez zmiany lu- 
dzi można zmienić ducha wszechnicy ? — 
À bez zmiany ducha co znaczy zmiana 
języka? 

To są najnowsze łaski wyświadczone nam 
przez p. Giskrę. 


Ustawa gminna. 


IL. 
Poprawki do teraźniejszej ustawy. 

Niepewność i brak ściśle określonych 
pojęć, były i są zawsze cechą austrjac- 
kiego prawodawstwa, szukało ono bowiem 
zawsze tych ckliwych ogólników, któreby 
w razie danym na korzyść rządu wytłó- 
maczyć się dały. Austrjackie prawodaw- 
stwo obawia się dokładnego opisania pre- 

- rogatyw rządu, obawia się wszelkićj sta- 
nowczości, ztąd słusznie powiada rada po- 
wiatowa stanisławowska w odezwie wspo- 

~  mnianćj przez nas w ustępie, że: 

|. „Jednym z najdotkliwszych niedostatków 
ustawy gminnéj jest nieściśle przeprowa- 
dzone rozdzielenie między zakresami dzia- 

_ łania reprezentacji powiatowćj, a władz 

- rządowych w sprawach gminnych, w ogóle 
mnuićj jasne określenie praw i sposobu 
działania rad i wydziałów powiatowych, i 
zbytne ścieśnienie uprawnienia reprezen- 
tacji powiatowćj na rzecz władz rządowych. 

„Należałoby zatóm przyjąć za zasadę, 
że wszelkie sbrawy własnego zakresu dzia- 
łania, o ile wymagają wyższój interwencji, 
należą do kompetencji reprezentacji po- 
 wiatowćj, a tylko sprawy przekazanego 
zakresu działania, do kompetencji władz 
rządowych, jakotóż aby wszelka działal- 
ność reprezentacji powiatowćj wedle mo- 
żności, jak najjaśniej określoną została“ 

Niejasność ta i brak dobrych określeń, 
jest kardynalną wadą ustawy gminnój, i 
tak zaraz w $. 1 wypowiada zasadę fatal- 
ną w wykonaniu. Paragraf ten brzmi: „o- 
sada, mająca obecnie własny zarząd: gmin- 
ny, stanowi gminę.“ 

Na podstawie takiego określenia potwo- 
rzyły urzędy powiatowe takie gminy; któ- 
re żadną miarą obowiązków im poruczo- 
nych spełnić nie mogą. W Sanockiem np. 
z pomiędzy wielu podobnych, podnieść 
należy gminę Markówce z Podgajem, gdzie 
w obydwóch przysiółkach jest w całości 
21 chałup, a skoro według ustawy jest 8 
radnych i 4 zastępców, więc tych dwuna- 
stu urzędników rządzi dziewięcioma doro- 
słymi chłopami. Przykładów podobnych 
jest w każdym powiecie po kilka i kilka- 
naście, a wszystkie dowodzą nielogiczno- 
ści w $. 1 wypowiedzianćj zasady. 

. Nietrzymanie się również zasadniczego 
pojęcia o podziale czynności na własny 
i poruczony zakres działania, sprowadza 
fałszywe stosunki administracyjne. Podział 
powyższy jest podstawą ustawy gminnej, 
podział ten wszakże nie został w całćj 
ustawie ściśle przeprowadzony; zasadnicze 
rozgraniczenie atrybucji nie zostało utrzy- 
manóm, tak, że w wielu wypadkach odwo- 


sekciarzy rewolucjonistów, Maratów, Robes- 
pierów, nieprzyjaciół Boga, kościoła, ludzi 
i samych siebie; z sprawy czystćj, Świę- 
tój, narodowćj, zrobił błoto, ognisko rewo- 
lucjię wszelkiego nieładu, socjalizmu it. p. 
Jeżeli skromne Ostrzeżenie O. Fidelis 
-~ nazywa brakiem: pokory — to przyznać 
© mależy na List otwarty nie ma w języku 
polskim właściwego terminu. Tak jest 
O. Fidelisie, są to kapłani podejrzanój 
wiary i wątpliwego patrjotycznego ducha 
względem ojczyzny, a zamiast w postępo- 
"waniu zaszczepiać zgodę, jedność i wyro- 
zumiałość na niedoskonałości ludzkie, mo- 
ralnie kamionują własnych braci! I jakże 
tu żądać, aby płaszczem miłości okrywać 
przed światem błędy i fałsze tak szkodli- 
wój koterji?! A 
O. Fidelis podziwiając wielebnych Ojców 
„znakomite dzieła, co unieśmiertelniły ich 
imię* — zrobiłby wielką przysługę, gdy- 
by wskazał owe uczone księgi przez nich 
wydane. Co do nas powiemy, że oprócz 
trochę kazań, kilku dórywczych broszurek, 
np. o Towiańskim, o wirujących stolikach, 
i kilku tłómaczeń z włoskiego: O nasla- 
dowaniu Chrystusa, katechizmu Bellarmi- 
pa i mnóstwa korespondencji do Tygodni- 
ka Katolickiego a dawnićj do Przeglądu 
Poznańskiego, nie nie napisali, nie nie wy- 
dali i nie wydadzą, bo czas i pieniądze 
marnują na podróże i intrygi szkodzące 
drugim, a nawet sobie samym. 
Nie małą także zrobiłby O. Fidelis przy- 
- sługę, gdyby wymienił tych „obeokrajowych 
co uwielbiają QQ. zmartwychwstańców i 
= mają sobie za zaszczyt, jeżeli ich, znajo- 
mością i towarzystwem pochwalić się mo- 
gą,**bo opróćz ogólnćj : niesympatji wło- 
chów rzyrgświch, -precz pośmiewiska fran- 
cuzów, mio mo y domyślać się owych 
uwielbiających "oziemGów. 


< 


Otóż w tych punktach odpowiedzieliśmy 
na czcą deklamację O.. Fidelisa, obecnie 
zaś dowiedziemy: że nietylko Ostrzeżenie 
księży paryzkich jest' prawdą, ale nadto 
przytoczymy same niezbite fakta tém pis- 
mem nieobjęte, których Świadkowie żyją 
dotąd i każdy do nich odwołać się może, 
zamilczymy zaś fakta, na które choć są 
pewne, nie mamy dokumentów w ręku lub 
których świadkowie juź poumierali. 

Najprzód powiem nawiasowo, że chęć 
utrwalenia i rozkrzewienia zgromadzenia 
swego, a ztąd wynikające ciągłe nadska- 
kiwania różnym rządom, a nawet wywoła- 
nia wdzięcznych uśmiechów, Katkowa, po- 
daje w wątpliwość patrjotyzm OO. zmar- 
twychwstańców, którzy, aby dopiąć swego 
celu, używają Środków wstecznych, niepol- 
skich i dwuznacznych; a że zasada: cel 
uświęca środki, oddawna jest potępioną, 
więc i my jakkolwiek może i dobry (?) jest 
cel OO. zmartwychwstańców potępiamy i 
zawsze potępiać będziemy sposoby i środ- 
ki jakich dotąd widocznie używają. 

Zresztą znane nam zbyt dobrze twier- 
dzenia OO zmąrtwychwstańców: że naro- 
dowość jest niczém, a ojczyzna próżnym 
tylko wyrazem oraz słyszane tylokrotnie 
potępiania narodowości polskićj, polaków 
jako rewolucjonistów, duchowieństwa jako 
masonów publicznie wygłaszane z kazalni- 
cy Św. Klaudjusza w Rzymie — nie po- 
zwalają nam powziąć innego przekonania 
jak' to, które z widomych oznak odbie- 
ramy. 

Co zaś do używanych wstecznych środ- 
ków, to do nich należy: 

1) List otwarty ©. Kajsiewicza; 

2) ugoda zawarta za pośrednictwem 
wargb. Wielopolskiego z rządem moskiew- 
skim, w której tenże zobowiązał się dać 
Ojcom dom w Warszawie i dobra w Kon- 


stwa na rzecz gminy, za które mu wyna- 
grodzenie z kasy gminnój wypłaconóm być 
ma, obowiązany jest usunąć się z rady na 
czas trwania tego stosunku, a to z przy- 
czyny, iż nie podpada wątpliwości, że 


mują się jakićj dostawy albo tóż innego 
przedsiębierstwa na rzecz gminy, a zatém 
przez innych członków gminy lub przez 
urzędników gminy w dostawie a względnie 
w swóm przedsiębierstwie kontrolowanymi 
być muszą, nietylko we własnój swój spra- 
wie, ale także we wszystkich sprawach, 


KRAJ z soboty 5 czerwca 1869. 

. Lwów 2 czerwca. Gazeta Narodowa do- 
nosi, że przyczyną ustąpienia, prof. An- 
toniego Małeckiego z rady szkolnój było 
objęcie przezeń posady kuratora-zastępcy 
w bibljotece Ossolińskich. 

Wiadomość ta jest fałszywą. 

Postanowienie usunięcia się z rady szkol- 
nój prof. Małeckiego, było oddawna o tyle 
wiadomóm, że już przed miesiącem czy 
dawnićj jeden z korespondentów lwowskich 
donosił do Dziennika Poznańskiego, iż 
p. Małecki z rady szkolnój wystąpił, choć 
wówczas nie był jeszcze zastępcą kuratora, 
ani wiedział że nim zostanie. Prof. Ma- 
łecki usunął się dlatego, że delegacja nie 
otrzymała w Wiedniu żadnych takich kon- 
cesji, ktoreby radzie poprostu możliwóm 
czyniły działać pożytecznie i skutecznie. 

Okoliczność , że sprawa rezolucyjna tak 
zupełnie na niczóm skończyła się w Wie- 
dniu, zostaje także w najbliższym związku 
z dymisją prof. Małeckiego. 

Źresztą najlepićj o powodach usunięcia 
się prof. Małeckiego z rady szkolnćj obja- 
śni podanie z d. 30 maja r. b., któróm 
radę o swojóm postanowieniu zawiadamia. 

Oto jest dosłowne brzmienie tego po- 
dania: 

„Przyjmując w r. 1867 wybór mój na 
członka rady szkolnój krajowój, podzie- 
lałem z całym krajem to przekonanie, że 
wprowadzenie w życie rzeczonćj magistra- 
tury miało na celu zreorganizować i od- 
rodzić w Galicji wychowanie publiczne, 
tak pod niejednym względem podupadłe 
i warunkom zdrowych pojęć nieodpowie- 
dnie. 

„Jakkolwiek już i wtedy byłem zajęty 
pracami, wynikającemi z zawodu, które- 
mu życie moje poświęcam, rozumiałem 
wszelako , że popieranie sprawy, rokującćj 
tyle pożytku dla dobra kraju i dla oświaty, 
powinno być dla każdego, a więc i ala 
mnie, obowiązkiem pierwszego rzędu. I 
najzupełnićj przekonany, że nawet mała 
cząstka zasługi, oddanćj społeczeństwu 
czynnóm i bezpośrednióm działaniem, wię- 
cój znaczy, aniżeli ciche i w zakresie sa- 
mój tylko teorji poruszająca się praca, 
przyjąłem ochoczo i z wdzięcznością u- 
dział w składzie rady szk. kraj., jakim 
na propozycją wydziału krajowego i na 
mocy najwyższego postanowienia najła- 
skawiój zaszczycony zostałem. 

„Wkrótce po rozpoczęciu urzędowania, 
okazało się jednakże wbrew powszechnym 
oczekiwaniom, że z powodu niedość do- 
kładnój i właśnie przeto w kilku punktach 
wątpliwój stylizacji statutu organizujące- 
go radę szk. kraj., niemnićj z powodu 
ciężkićj i w niejednym względzie niefor- 
tunnój budowy tójże magistratury, nade- 
wszystko zaś wskutek zbiegu nader tru- 
dnych i wręcz pogodzić się niedających 
z istnieniem tój instytucji okoliczności ze- 
wnętrznych „redukują się korzyści, jakich 
kraj od rady szkolnćj wyglądał, do bar- 
dzo szczupłych rozmiarów. Jedyną na- 
dzieją było tylko jeszcze mniemanie, że 
dotyczące ciała ustawodawcze na niedo- 
statki te zechcą zwrócić uwagę swoją i 
bezwłocznie, co jest w nich szkodliwego, 
uchylą. 

„Dopóki mogła trwać nadzieja, że to 
nastąpi, dopóki mie zniknął ostatni cien 
tój nadziei, uważałem sobie za obowią- 
zek nie schodzić ze stanowiska, na które 
mię powołano, i czekałem cierpliwie od- 
mian na lepsze. Obecnie wszakże, gdy 
już jest wszelka pewność, że w bliskićj 
przyszłości to nie nastąpi, i gdy oczywi- 
stą jest rzeczą, że galicyjska rada szk. 
przez dłuższy przeciąg czasu nie będzie 
mogła mieć innego zadania, jak tylko 
załatwianie administracyjnych spraw bie- 
żących, na podstawie stanu rzeczy, który 
był dawnićj i jaki jest dotąd; najważniej- 
szych zaś atrybucji swoich, statutem s0- 
bie nadanych, a mianowicie w ustępie 4ym 
artykułu III orzeczonych, nietylko doko- 
nywać ze skutkiem, lecz nawet poczynać 
jawnie i w własnym charakterze nie może: 
przyszedłem do przekonania, że powrót 
do wyłącznego oddania się naukowym 
moim zajęciom, jakkolwiek z natury swćj 
najskromniejszym, staje się dla mnie w da- 
nych okolicznościach koniecznością i obo- 
wiązkiem , ponieważ w tym kierunku dzia- 
łając, więcéj sprawie powszechnój przy- 
nieść potrafię pożytku, aniżęli uczestnic- 
twem w określonym powyżćj rodzaju u- 
rzędowania. ; 

„Z tych przyczyn składam niniejszóm 
w ręce Jaśnie Wielmożnego Prezesa rady 
funkcję moją jako jój członek i upraszam 
o łaskawe doniesienie o tóm władzom, 
których to dotyczy. 


członkowie rad' gminnych, którzy podej- 


w których idzie o interes osób do kon- 
trolowania powołanych, tracą swą nie- 
zawisłość. 

Ponieważ wszyscy człońkowie gminy bez 
jakiegokolwiek wyjątku korzystają z urzą- 
dzeń i zakładów gminy, przeto należałoby, 
aby w $ 83 orzeczono z uchyleniem do- 
tychczasowego postanowienia, że wszyscy 
w gminie osiedli bez żadnego wyjątku do 
opłacania dodatków do podatków, niemnićj 
do posług i robót pociąganymi być po- 
winni. 

Projekta te, jak powiedzieliśmy w ar- 
tykule „Prace przedsejmowe* podnosimy, 
aby dać możność ludziom praktyki przed 
sejmem jeszcze swe uwagi podać do pu- 
blicznój wiadomości, a tym sposobem ob- 
fity sejmowi przygotować materjał. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Z Będzina / czerwca. Przed kilku dnia- 
mi donosiliśmy o gwałtach moskiewskich 
popełnionych we wsi Porąbce, a których 
następstwem było zajście w Mysłowicach. 
Staraliśmy się dostać szczegóły o tym wy- 
padku, i oto co nam pisze nasz korespon- 
dent, sprawdziwszy rzecz na miejscu. 

„Jeszcze w styczniu r. b. rozeszła się 
pogłoska, że we wsi Porąbce (w gubernji 
piotrkowskićj, powiecie będzińskim) w do- 
mu Macieja Fajdy włościanina, temuż 
włościaninowi, jego żonie i dzieciom, a 
nareszcie i innym ludziom ukazała się 
Matka Boska, i mówiąc: „módlcie się za 
grzechy wasze* nakazała na tém miejscu 
postawić kaplicę. ; 

Lud natychmiast wziął się gorąco: do 
spełnienia rozkazu tego, gdy wieść o ca- 
łym wypadku doszła do władz moskiew- 
skich. Zjechał natychmiast na miejsce ka- 
pitan straży ziemskićj Wiazowski, zaare- 
sztował Fajdę i jego rodzinę, żonę jego 
w ósmym miesiącu ciąży bił po twarzy i 
kopał nogami, w skutek czego rozwiązanie 
nastąpiło przedwcześnie i skończyło się 
Śmiercią biednćj kobiety i małego dzie- 
cięcia. 

Syna Fajdy, 9-cio letniego chłopczynę 
bił rózgami bez litości, 12-sto letnią có- 
reczkę Magdalenę zmuszał okropnóm ka- 
towaniem do przyznania się, że to ona 
rolę Matki Boskiej odgrywała. Ściągną- 
wszy wreszcie z Fajdy i innych mieszkań- 
ców kontrybucję, odjechał. 

Czas jakiś było cicho, ale 21go maja 
przeszło 5000 łudzi tak z Królestwa jak 
z Galicji i Szląska pruskiego zebrało się 
do Porąbki 1 modlić się zaczęło. Tłum 
ten składał się przeważnie z kobiet, star- 
ców, dzieci i kalek. Było to w piątek rano, 
ale przed północą tegoż dnia przyleciał 
znowu Wiazowski z kozakami i strażą 
ziemską, i napadł na ten lud bezbronny 
i modlący się spokojnie. Bito kijami i ba- 
tami, końmi tratowano, a nawet rąbano 
pałaszami. Do 43 osób było ciężko rannych. 
Jeszcze w sobotę o 4téj popołudniu trwało 
polowanie i gonitwa. Lud uciekający wpę- 
dzano do wody, w błota i bagna, ściąga- 
no kontrybucję, zdzierano chustki z ko- 
biet, z mężczyzn sukmany, kamizelki, na- 
wet buty i koszule. 

Przeszło 100 zapędzono do Będzina i 
obdarto ich tak z pieniędzy jak z odzieży. 

Następstwem tych gwałtów było potur- 
bowanie w Mysłowicach dwóch moskiew- 
skich objeszczyków, pobicie w Maczkach 
moskiewskiego żandarma i zajście w cza- 
sie przedstawienia polskiego teatru. 

Dziś czterech strażników stoi przy cha- 
cie Fajdy, lud jednak zakrada się po ci- 
chu, by ją choć zdaleka zobaczyć i po- 
modlić się. 

Wiara w rzeczywistość cudu trwa w lu- 
dzie niezachwianie, a zwiększoną została 
zeznaniami 18 ludzi, którzy pod przysięgą 
utrzymywali w sądzie, jakoby widzieli Ma- 
tkę Boską rzeczywiście.“ » 


było przez Mikołaja I propagandzie. Zmar- 
twychwstańcy jeszcze wówczas w przyjaźni 
z matką Makryną będący, chcąc Bazyljan- 
ki polskie zlepić ze swojém zgromadzeniem, 
a nie mogąc téj własności polskićj pozy- 
skać na korzyść matki Makryny, tak inte- 
res z kardynałem prefektem propagandy 
pokierowali, że propaganda mimo rozkazu 
Ojca św. nie oddała rzeczonego majątku 
ks. Dąbrowskiemu. Za dalszćóm staraniem 
ks. prowincjała, Ojciec św. dał powtórny 
rozkaz propagandzie, jednakże do dziś dnia 
zadość temu nie uczyniono, bo OO. Zmar- 
twychwstańcy nie mogąc otrzymać żadnćj 
koncesji ani téż kompromisu, różne poro- 
bili intrygi i tym sposobem poparli propa- 
gandę, która całkiem nie ma ochoty zwra- 
cąć tak pięknego nabytku. 

Do tego 00. Zmartwychwstańcy wykoła- 
tali od propagandy część funduszów z pro- 
kuratorji bazyljańskićj, która im się dosta- 
ła ha zaprowadzenie wymyślonćj przez nich 
misji do Bułgarji, a mimo, że po korie- 
cznym krótkim tamże pobycie O. Kacza- 
nowskiego, do dzisiaj żadnćj misji nie u- 
trzymują i spokojnie w Rzymie sobie sie- 
dzą, pensję jednak dotąd pobierają. 

W r. zaś 1852 OO. Zmartwychwstańcy 
chcąc zdyskredytować ks. Dąbrowskiego, a 
tym sposobem przeszkodzić windykowaniu 
własności Bazyljanów — oskarzyli go o re- 
wolucjonizm i garybaldyzm, lecz przepro- 
wadzone śledztwo wykazało fałsze i niecne 
oszczerstwa. To wszystko wiem dokładnie 
z, ust samego ks. prowincjała, znanego nie- 
tylko w Watykanie, lecz w kraju z'swój 
powagi i gorliwości. 

W r. 1858 był w Rzymie słynny nasz 
powieściopisarz Ignacy Kraszewski, które- 
mu zawdzięczamy rozwinięcie kwestji ró- 
wnouprawnienia żydów. Zabiegliwi Ojcowie 
oskarżyli go przed ojcem św., że jest za- 


gresówce, byleby tylko wyrobili potępienie 
przez stolicę apostolską narodowych dą- 
zności polaków i spiskującego ducho- 
wieństwa, a prześladowali sumienie pola- 
ków w Rzymie przebywających, o co widać 
O. Kajsiewicz kilka razy w bież. roku na 
poufnych posłuchaniach u wiel. ks. Wło- 
dzimierza w Rzymie mianych, upominał 
się, bo w części już celu swego dopięli; 

3) że nie wzięli udziału w procesjach 
polskich podczas jubileuszu w Rzymie 
w r. 1863 przez Ojca św. za Polskę na- 
kazanego, albowiem ta procesja odbywała 
się pod okiem ambasady moskiewskićj ; 

4) że nie wzięli udziału w solennćm o- 
głoszeniu dekretu kanonizacji św. Józefata, 
choć na trzy dni przed tém byli o tém 
zawiadomieni; 

5) że stanowczo sprzeciwiali się i potę- 
piali polaków żądających, aby podczas kano- 
nizacji św. Józetata, obok jego herbów umie- 
szczane były herby polskie, na znak, że 
on tych krajów patron i protektor; 

6) że jawnie potępiali z religijnego i po” 
litycznego punktu powstanie z r. 1863 i 
wszystkich tych, którzy w niem udział 
wzięli, podczas gdy już nieuniknione i roz- 
winięte powstanie we wszystkich ludach | 
Europy współudział wzbudzało; 

7) że tak bezczelnie pastwią się nad 
duchowieństwem z ostatnićj emigracji. 

Teraz przystępujemy do szczegółów i od- 
dzielnych intryg tego szanownego zgroma- 
dzenia, a najpierw zaczniemy od tych, któ- 
rych ks. prowincjał Bazyljanów Michał Dą- 
browski padł ofiarą. 

W r. 1848 nakazał Ojciec Św. za stara- 
niem ks. Dąbrowskiego oddać mu kościo- 
łek Matki Boskićj Żyrowieckićj wraz z 
trzema domami i winnicą (siedziba dawnćj 
prokuratorji w Rzymie, a własność Bazy- 
ljanów polskich) co nieprawnie darowanóm 


Dr. A. Małecki.“ 


” 


Peszt 2 czerwca. . Wczoraj przemówił 
nareszcie w sejmie Deak. Mowa jego za- 
myka rozprawy adresowe, albowiem wiel- 
ka liczba zapisanych już po nim mówców 
zrzekła się głosu. Przemówią więc tylko 
jeszcze wnioskodawcy, każdy za swoim 
projektem, tak że w tym tygodniu obrady 
nad adresem się skończą. 

Oto mowa Deaka: 

„Zgadzamy się wszyscy na to, że isto- 
tna reforma wewnętrznych naszych sto- 
sunków jest konieczną dla dobra kraju. 
Zgadzamy się także na to, że wytknięte 
w mowie tronowćj szczegółowe punkta tych 
reform są niezbędne, i zgadzamy się na- 
reszcie na to, że powinniśmy wszelkiemi 
siłami pracować nad przekształceniem we- 
wnętrznóm kraju. 

„Jedyna różnica między nami jest ta, 
że kiedy my uważamy ugodę austrjacko- 
węgierską za taką podstawę, na którćj 
reformy te przeprowadzić się dadzą, — 
stronnictwa opozycyjne nie dzielą tego 
zdania. Im się zdaje, że na téj podstawie 
nie dadzą się przeprowadzić żadne refor- 
my, i że ten stosunek prawno-polityczny 
musi być zmienionym. 

„Nie chcę rozwodzić się nad stanem 
rzeczy, jaki panował w Węgrzech od r. 
1849 aż do ugody przeszłorocznćj. Wspo- 
mnienie owych cierpień zanadto świeżóm 
jest w naszych sercach, aby potrzebnóm 
było o tóm mówić. Powiem tylko, co także 
sejm wyraził, że pod uciskiem absoluty- 
zmu niemóżliwym stał się wszelki rozwój 
czy to umysłowy czy materjalny; że kraj 
coraz bardzićj upadał, tak iż ostatnia 
groziła nam ruina. W roku 1865, kiedy 
pierwszy raz zaczęto mówić o ugodzie, 
nie było w kraju żadnój różnicy zdań co 
do jój konieczności. Istniała tylko różnica 
zdań co do sposobu przeprowadzenia téj 
ugody, i to był jedyny przedmiot ówcze- 
snój dyskusji. Ugoda, którąśmy zawarli, 
nie była zawartą lekkomyślnie.* 

Mówca kreśli dalój dzieje rokowań u- 
godnych, opowiada ile czasu one wyma- 
gały, jak pierwszy elaborat ugodny ukoń- 
czonym został jeszcze przed wojną pru- 
ską, jak późnićj rozpoczęto nanowo roko- 
wania i szczegółowo zastanawiano się nad 
każdym punktem elaboratu, jak nareszcie 
przyjęto ustawę. Po takiém powtórzeniu 
rzeczy mówca tak dalój ciągnie: 

„Chociaż więc ów elaborat stał się u- 
stawą, to jednak nie odmawiam nikomu 
prawa dążyć do zmiany ustawy, którą u- 
waża za szkodliwą. Nigdym serca ani ro- 
zumu nie zamknął przed lepszóm przeko- 
naniem; któż bowiem byłby tak bezczel- 
nym, aby się uważał za nieomylnego. Do 
przeprowadzenia ugody nie użyliśmy ani 
gwałtu ani obietnic. Przedstawiliśmy sej- 
mowi przed dwoma laty motywa, dla któ- 
rych byliśmy za przyjęciem ugody. Przy 
tój sposobności odezwałem się w te sło- 
wa: „jeżeli się zaś mylimy, jeżeli izba u- 
waża ugodę za szkodliwą albo niebezpie- 
czną, możemy wrócić do tego stanu rze- 
czy, jaki był przed miesiącem.* Ale wię- 
kszość sejmu wtedy nie chciała wrócić do 
stanu rzeczy przedugodnego i uchwaliła 
projekt ugody. 

„Od tego czasu upłynęły dwa lata. Gdy- 


m.. 


bym przez ten czas był słyszał takie ar-| 


gumenta przeciwko „tćj ugodzie, któreby 
mię przekonały, że może być jakiś lepszy 
rodzaj ugody, natychmiast przystąpiłbym 
do tych, którzy ten lepszy rodzaj ugody 
chcą przeprowadzić. Nie słyszałem jednak 
takich argumentów. Gdybym te zarzuty, 
które obecnie podniesione zostały przeciw- 
ko ugodzie z r. 1867 chciał na powo ode- 
przeć, musiałbym powtórzyć wszystko, co 
już raz się mówiło przed dwoma laty. 
Szkodaby było czasu. f 

„Nie twierdziłem nigdy, ani., twierdzę, 
żeby dzisiejszy pomyślny rozwój materjal- 
ny, był owocem ugody. Byłaby to taka 
sama przewrotność, jak gdyby kto ostatnie 
trzęsienie ziemi i inne klęski elementarne 
przypisać chciał większości sejmowéj, mini- 
sterstwu lub ugodzie. Chcę tylko zwrócić 
uwagę na dwie rzeczy. Najprzód, że wstą- 
piono na pole agitacji, na którćm łatwo 
skompromitować można przyszłość kraju. 
Nie obwiniam o to żadnego z posłów. Ale 
tóż zaden z posłów nie może być pewnym 
czy ci którzy go wezwali do przyjęcia man- 
datu, albo jakaś ich część, nie użyła ta- 
kich środków, któreby on sam potępił. 

„Jeden z posłów powiedział tutaj, że 0- 
biecał ludowi ziemię, ale nie na miarę 


przedany żydom, nieprzyjaciel kościoła, że 
pisma jego są antyreligijne i t. p. Dla te- 
go tóż Ojciec św. niewinnie mocno zgro- 
mił naszego pisarza i nie dał mu błogo- 
sławieństwa. Aby to powetować, OO. Zmar- 
twychwstańcy wyprawili mu świetny festyn 
z trjumfalnemi bramami w winnicy swojćj 


i ofiarowali wyrobić mu drugą audjencję|opieki. ` / : 


u Ojca św. w ich towarzystwie, obiecując, 


iż go teraz Ojciec św. łaskawie przyjmie. |jest klęską dla księży znajdujących się i 
Lecz Kraszewski poznawszy się na tém nie | przybywających do Rzymu, nierównie wię- 
przyjął oświadczenia i z Rzymu wyjechał. |kszą jest dla kraju. Bo Trinita była nie- 

W r. 1861 pozbawili od propagandy po- ustającym protestem przeciw gwałtom i 
bieranéj pensji ks. Michała Krypiakiewicza, | prześladowaniu schyzmatyckićj Moskwy w 
religijnego emigranta z djecezji chełmskićj | Polsce. Czego jasnym dowodem, że dziś 


dla tego, że nie chciał się zapisać na ich 


tercjarza, ani tóż jechać z O. Kaczanowskim | przytaczając w nr. 95 zb. r. acz skrzywiony 
do Bułgarji. W r. 1864 gdy się agitowała |ten fakt, i wyzyskiwując go niby jako po- 
kwestja zrobienia ks. m "is bi- |tępienie przez Ojca św. polskiego ducho- 


skupem chełmskim, używali wszelkich in- 
tryg, aby temu przeszkodzić i przełożyli 


ks. Kuziemskiego znanego dobrze w Gali- |0ddamy w ręce ster polityczny sprawy na- 
cji zachodniej, nad ks. Krypiakiewicza wier- | SZ680 kościoła, jeżeli takie zgromadzenie 
nie miłującego kościół i wiarę katolicką, |zrobimy przedstawicielami naszych intere- 
jawnego nieprzyjaciela prawosławia, od któ-|SóW u stóp Watykanu, co się wtedy stanie 
rego uciekł się pod opiekę Rzymu. Qzyż|z tak ważną sprawą kościoła polskiego? 
to nie zapamiętała zawziętość nie znająca|c0 Się stanie z bezustannymi interesami 
granic, nie znająca środków dla dopięcia |kraju w związku ze stolicą apostolską? co 


swego celu? 
Gdy Ojciec św. w r. 1864 otworzył 
księży polskich kospicium Trinità dei 


już to przez namawianie aby ci, 
zaraz sprowadzili (a było ich do 30) opu- 
ścili Trinitę i nie byli ciężarem Ojcu św, 
jużto przez niezgody umyślnie przez nich 


wywoływane pomiędzy tymi księżmi, jużto|w obec całój 
przez puszczenie wieści, że Ojciec św. dla|obronie sprawy naszćj stawała ! 


różnych powodów zamknie Trinitę, a tym 
sposobem pozostaną bez chleba, już wre- 
szcie przez różne skargi, przeszkądzanie, 


dla | pością Ojca św. dla sprawy polskićj, jeżeli 
Pe. |tacy zausznicy zdołają go opanować, i po- 
legrini i dał tam przytułek nieszczęśliwóm | wzięte przekonanie w fałszywóm / świetle 
ofiarom Moskwy, OO. Zmartwychwstąńcy | Ojcu św. przedstawiać?.. Niestety! nie ma- 
co tam się |my dzi 
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W najgłębszóm uszanowaniu zostaję morgów, lecz tylko ojczyznę. Daj Boże, 


aby lud w tćj saméj myśli zrozumiał ie | 
obietnicę w jakićj była dana. 'Ale to jest | 
pewna, że byli tacy w ludzie i poza ludem, 
którzy żądali formalnego rozdziału dóbr 
ziemskich i zmiany stosunków posiadania. 

„Druga uwaga jaką chcę zrobić jest ta, 
że kto tylko miłuje ojczyznę, ten nie mo- 
że robić obietnic, których spełnić nie mo- 
ża. Życzenia ludzkie są silną sprężyną 
działania, dopóki leżą w zakresie możli- 
wości. Ale jeżeli w człowieku powstają i 
zakorzeniają się życzenia, których spełaie- 
nie jest niemożliwe, takie życzenia zabi- 
jają spokój, niszczą siłę działania i ubez- 
władniają człowieka. Ludzie wtedy ocze- 
kują bogactwa i mienia, których poczciwą 
drogą osiągnąć nie mogą, bez pracy, od 
ślepego szczęścia i od czasu. W każdym 
kraju zaś jest to wielką klęską jeżeli zna- 
czna część ludności trawiona życzeniami, 
które nie mogą być spełnione, zaniedbuje 
to, co osięgnąćby mogła. 

„Obiecać ludowi, że według możności 
ulżymy losu jego, jest nietylko socjalną 0- 
bietnicą, ale jest obowiązkiem. Wszyscy 
zaś zgadzamy się na to, że reforma we- 
wnętrznój administracji, zastosowana do * 
wymagań czasu i potrzeb kraju, że lepsza 
i prędsza sprawiedliwość, że dobre i po- 
żyteczne szkoły, że koleje żelazne i ka- 
nały, słowem wszelkie ulepszenia na dro- 
dze materjalnćj i moralnćj są niezbędnie 
koniecznemi. Nikogo zaś nie ma między 
nami ktoby twierdził, że ulepszenia te da~- 
dzą się przeprowadzić bez pieniędzy, bez 
znacznych ofiar i bez podwyższenia po- 
datków. 

„Jeżeli więc ktoś obiecuje ludowi, że 
zniesiemy pośrednie podatki, a bezpośre- 
dnie zmniejszymy, to doprawdy zachodzę 
w głowę, jak te dwie rzeczy pogodzić, to 
jest, jak zaprowadzić kosztowne ulepsze- 
nia i reformy, a z drugićj strony zmniej- 
szyć dochody; jak to się zgadza, nie wiem. 

„Nie miłuje także ojczyzny ten, kto 
powagę nietylko władzy rządowćj, ale tak- 
że ustawodawczćj podkopuje, nietylko za- 
rzutami, ale także wyrazami ubliżającemi. 
Każdy rząd, z którejkolwiek strony wy- 
szedł, z prawicy lub z lewicy, potrzebuje 
nietylko władzy, ale także powagi władzy. 
Kto powagę tę podkopuje, będzie miał 
do walczenia z nieszęsnym stanem rzeczy, 
jeżeli sam do władzy dojdzie:* 

Mówca gani opozycję, że w sejmie pod- 
nosi zarzuty tyczące się wyborów, a więc 
nienależące do sejmu ale do komisji spra- 
wdzających. Co się zaś tyczy skarg pod- 
niesionych na rząd, uważa je mówca zą 
nieparlamentarne. Posłom służy prawo in- 
terpelacji. Jeżeli zaś rząd w samój rzeczy 
dopuścił się nieprawnych kroków, to nie 
pozostaje nie innego, jak postawić go pod 
oskarżenie. ) 

Po mowie Deaka, wszyscy deakiści zrze- 
ają się głosu. To samo czyni kilku po- 
słów z lewicy. ogó! 

Na następnóm posiedzeniu dnia 2 czer- 
wca, jak donosi telegram, przemawiali 
Pulszky i Tisza. 


Nobooncciacak waze. Ac ziem www 


SPRĄWOZDANIE 


z konferencji i posiedzeń towarzystwa przyjdę 
ciót oświaty. œ; 


(Dokończenie,) 


Wieczorem o godzinie 8 zagajono po- 

siedzenie. Dr Alth EC PP 
dzenie nie ma liczby członków statutem 
wymagalnój, na co p. Dobrzański cytuje 
paragraf statutu, żądający kompletu stu 
członków przy rozpoczęciu obrad, a 
ponieważ z rana było 107 osób, przeto 
zgromadzenie może dalój obradować, cho- 
ciaż obecnych jest tylko 30. 
. Rozpoczęto więc rozprawę w celu wy- 
jaśnienia rzeczonego paragrafu statutu, w 
którćj pp. Kański i Jakubowski wzięli 
udział, dowodząc że mimo tego paragrafu 
zgromadzenie obradować może. 

„Zgromadzenie przystępuje do roztrząsa- 
nia paragrafów projektu statutowego. 

Uchwalono wykreślenie $ 2, projektują- 
cego wydawanie czasopisma pedagogicz- 
nego; przeciw tćj uchwale przemawiał dr 
Nowakowski ze stanowiska nauczyciel- 
skiego. 

Przy obradowaniu nad punktem 4 obo- -. 
więzującym towarzystwo do odbywania w 
pewnych epokach publicznych konfereńcji, 

dr Gumplowicz wnosi poprawkę, aby 
po słowie „konferencje“ dodać „i wgroma- 
dzenia ludowe,“ dowodząc, iż zgromadze- 


by nowoprzybyli nie znaleźli umieszczenia 
w Trinice, spowodowali, że księża mie- 
szkający tamże jeden po drugim Rzym o- 
puszczali, i że wr. 1868 na zawsze zam- 
knięto Trinitę dla naszych wygnańców, tak, 
że dzisiaj kilku kleryków w Rzymie będą- 
cych, zostaje bez żadnego przytułku i 


Lecz jeżeli zamknięcie Trinity wielką . 


Katkow w Mosk. Wiad. walczy tą bronią 


wieństwa. / 
A zatóm pytam się, jeżeli takićj koterji 


się stanie wreszcie z samorodną przychyl- 


i prawego rzecznika j przedstawi- 
ciela przy stolicy Piotrowćj, na powadze 
tóréj nam tak bardzo zależeć powinno, 
która dotychczas z wyższego natchnienia 
Europy z wysokości swój, w 


(Dokończenie nastąpi.) 


nia takowe są silną pomocą w Czechach | że ognie bengalskie użyte do oświecania zawiodły; 
do szerzenia oświaty. na niedzielne atoli przedstawienie zamówiono inne, 

Dr Rappaport, widząc w zebranych | odpowiedne celowi. 

, niejaką obawę do wyrażenia „zgromadze- | Drugie przedstawienie amatorskie tym ra- 
nia ludowe,* proponuje poprawkę „,zgro- |zem na korzyść wdów i sierót z r. 1863 i 64, od- 
madzenia i konferencje.“ będzie się w niedzielę, — Oprócz komedji jedno- 

Przeciw zgromadzeniom ludowym prze- |aktowćj „Gałązka Heliotropu« 
mawiali pp. Warschauer, Estrajcher, Ry- | Stożka), 
dzowski. Grottgera, urozmaicą przedstawienie, 

Uchwalono według wniosku p. Dobrzań- ©trucie. — W dniu wczorajszym po południu, 
skiego, aby w sporze będący ustęp brzmiał | p. Jellinek, operator zakładu fotograficznego pana 
„publiczne zgromadzenia, w których mają Kriegera, przyciśnięty jak mówią niedostatkiem, 
prawo brać udział i nieczłonkowie.“ i zagrożony wyrzuceniem z mieszkania, odebrał 

Dr Rappaport wnosi, aby towarzystwo sobie życie w ogrodzie strzeleckim, zażywszy w pi- 
zaprowadziło roznosicieli do rozprzedaży | wie sinek potassu. Pozostała po nim wdowa i osiem 
książek. sierot bez najmniejszego sposobu do życia. 

Dr Warschauer sprzeciwia się za-| — Dowiadujemy się, iż jeden z domów handlo- 
mieszczeniu w statucie tego wniosku, któ- | wych tutejszych wysłał do Warszawy na ręce kup- 
ry upada. 

Dr Jakubowski wnosi, aby cały pro- | wekslu w banku, Papiery uznano za fałszywe i za- 
jekt statutu przyjąć w zupełności bez roz- |brano je, a pomimo, iż p. Kremky dowiódł, że wtój 26 
praw, ponieważ ułożył go zarząd składa- |chwili odebrał je z Krakowa, został aresztowanym, | przerwy jéj pracy, 
jący się ze znakomitych osób. Polemika. — W Czasie wczorajszym wyczyta- 

Dr Szłachtowski nie ma nic prze-|liśmy ze zbudowaniem co następuje : 
ciwko przyjęciu, objawia jednak życzenie, 
aby o oddziałach obwodowych obradowano |go słusznie, bo to przecie jego własny. Dodaje „że | przestrzenie w 
szczegółowo, gdyż pragnie w tój sprawie | Czas się zmęczył;* być może, bo gra w piłkę | Sążni kw. powierzchni. 
głos zabrać, a gdy wniosek jego przyjęto, |z dziećmi męczy, a w każdym razie długo trwać | zultat będzie o wiele go 
wykazuje w długićj przemowie nieużyte- |nie može.“ 
czność oddziałów, brak sił i szczupłość| W innóm zaś miejscu: 
funduszów. „Wszystkie te deklamacje, djalektyki, próby, 

P. Dobrzański broni oddziałów, twier- 
dząc, że członkowie dzisiejsi są tylko pre- 
numeratorami i nie poczuwają się do ża- 
dnych obowiązków. . Zarząd oddalony od 
rozproszonych po kraju członków nie może 

na nich wpływać i skazanym jest tylko |odpowiedzieć na artykuły nasze: 
na prowadzenie wydawnictwa; innych zaś | program,* i „Znana taktyka,“ n celu k 
czynności objętych tym działem, bez CZyn- j trudno żądać od kogo, żeby dawał więcój jak ma. | zdania inżyniera. 
nej pomocy członków spełniać nie może. | Każda ładownica może 
Oddziały mogą urządzać konferencje i|nawet ta z której się bio 
zgromadzenia po powiatach i stosownićj | W sukurs wprawdzie Czasowi przybyła z Wied- 
zarządzać funduszami, znając potrzeby |nia N. fr. Presse, umieszczając ów „Głos z Gali- 


wisko któróm były zapełnione. Zdaje się, 


Dzisiaj znowu jest w biegu. 


nad któremi zastanawiąć się nie warto ; nie zmienią 


chauvinizmu naszego nie zasłonią.* 


a 
się nareszcie wystrzelać, 


chodnika „kloski* 


miejscowe. cji,“ na który odpowiedzieliśmy wczoraj, Czas po- | 1% sążnia wody, która prawdopodobnie w bieżą- 
Zgromadzenie przyjęło zaprowadzenie |sługuje się tym „Glosem* w celu  przestraszenia | cym miesiącu będzie wyczerpaną. 
oddziałów. 


swych czytelników, jak chińczycy słynnemi para- 
Dr. Alt wnosi, aby zmienić paragraf | wanami na których pomalowane są smoki, 
dotyczący rozdzielenia czynności zarządu 
i pragnie, ażeby wybór dzieł do druku | nas przez wroga naszej autonomji,* 
odbywał się na pełnóm zebraniu zarządu. | Czas. Szczęście że nie zaręcza jeszcz 
Wniosek ten nie utrzymał się. tyczność tej wiadomości. 

Z porządku następuje wybór nowego| — Znany ze swćj reputacji dwutygodnik S/o- 
zarządu. wianin, redagowany przez p. Wł. Rapackiego, 

Pan Dobrzański zwraca uwagę człon- | powtarza z Czasu wiersz p. t. Posiedzenie, wyszy- 
ków, że statut dawny obowiązujący do- dzający emigrację, i dziwi się, 
tąd, wymaga, aby pierwsze walne zgro- drukuje tę satyrę mógł gniewać się na. kores- 
madzenie albo dawny skład zarządu po- pondenta w Zurychu do Dziennika Warszawskiego 
twierdziło, lub nowy wybrało. 

Pan Łyskowski żąda natychmiasto- 
wego wyboru. 

Dr. Gumplowicz mniema, iż zamało 
jest obecnych członków do wybrania za- |re 
rządu. 

Na wniosek p. Dobrzańskiego posta- 
mowiono dopiero po zatwierdzeniu statutu 
zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
dla wybrania zarządu, a tymczasem da- 
wne zatwierdzić. | 

Wybór komisji rachunkowój odłożono 
do dnia następnego. 


e za auten. 


szczały pisma publiczne. 


przyjęcia doznał również od S/owianina 
List otwarty hr. Golejewskiego. 
Nie ma co mówić. Organ moskiewski od któ- 


się teraz bardzo poważnem choć niebezpośredniem | duszach ar y p: 
współpracownictwem, o Karola Bojanawskiego. 

Kradzież, — Wczoraj na obchodzie „Konika Co to panie Karala patga e przebłysło, ; 
zera. pojavilo aio kika amatorów] Siny sę parodii Krakowie md Wa, 
chustek do nosa, książek do nabożeństwa, a nawet TEAS TEE ZOK y zamkne Waden 3 
seden sy j E pakn pe a aaa paok Albo szli zagrać w piłkę, lub inne zabawy, 
sprężystości urzędników policyjnych, adwykaio Na te zielone Żłonia wst Bronisław 
rzezimieszków i oddano ich sądowi delegacyjnemu heele tam zmieniło way p RE nae 
miejskiemu wraz z skrądzionemi przedmiotami, Tu w popiele kościoły, kt PRE te rr 

: . w 

ad WU BE Nari pa „ | Wygorzały ze szczętem odwieczne ulice, 

: W AR KOC 0 OWOZACA, | ale stoją jak dawnićj stare Sukiennice, 
PE ANAREN DY ns ki, poznańskióm z wybor- I Panna Marja dźwiga w niebiosa swe wieże. 
200) SAONO wartine vany; CET Tam znów, dzwonna Zwierzyńcu dzwoni na pacierze, 
stawę i stanął w hotelu saskim nr 11. O czem A jego jęk ponury ucha nie wescli 

że wiadomość pożądaną. będzie dla właścicieli | 4 959 JE Ponury a 
(BSA ~ y Ale modłom poleca tych co potonçli. 


? . „, | Inna rzecz, gdy się Zygmunt na zamku poruszy, 
X Wieliczka, 3 maja.— Że strach ma wielkie | p, i ucho orzeźwi, i zagra na duszy, 


nago Z enia, y i 
LA wski proponuje, żeby ze- 
branie to MEóyło się podczas zjazdu tow. 


Jakby z gradem rozprawiał o Zygmuntów chwale. 
A ztego gniazda sławy, wychodzi pacholę, 


Jeszcze mu puch młodzieńczy nie osypał twarzy, 
A on tylko o'sztuce, o Cefinim marzy ; 
O Celinim, co jednym uderzeniem młota , 


; zapadania się miasta w otchłań podziemną, nie Powiększał stokroć wartość i srebra i złota, 
pedagogicznego. | zastała ich w łóżku, obecnie wszystkie pogłoski | q sam monarcha sztuki (gdy to wszyscy czuli) 
——— PCIE DANILO BORN SDA 0 ucichły, przestrach minął, a wiara w pomyślne | Nieraz miał w odwiedzinach cesarza i króli. 

- z ukończenie katastrofy, coraz więcój się upowsze- Idzie na świat szeroki to młode pacholę, 
Rozmaitości. chnia. | | 


Bez najmniejszćj opieki, samo kuć swą dolę; 
Aż zaszło pod wspaniałe Watykanu łuki, 
I tu nagle dojrzało, pod płomieńmi sztuki, 
I wiele lat ubiegło, i wiele zmian w losie, 
Już się i szron, Karolu, zjawił na twym włogie , 
Miałeś i dni pogodne, miałeś i ulewy, 
Aż nareszcie osiadłeś nad brzegami Newy, 
A gdy ciepłe twe serce i tutaj nie traci, 
Otrzymałeś chorągiew cechu z rąk współbraci , 
Ijak wielki Celini, ten mistrz waszćj szkoły, 
Kułeś wspaniałe srebra na cesarskie stoły. 
I dziś, panie Karolu, jak twój mistrz Ce/ini A 
Odlałeś cudne lampy do Bożéj świątyni. 
Ty sam dobry, pobożny, na sumieniu czysty, 
A twoje pomieszkanie, to gniazdko artysty, 
Gdzie się między obrazy w/oskićj szkoły wcisły 
Miejedne przypomnienia z nad rodzinnej Wisły, 
Więc widać, że masz serce, kochasz gród ojczysty, 
Bo też nigdy bez serca nie było artysty, 
Petersburg, luty 1869, 

Antoni Czajkowski. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wystawa rolnicza w Krakowie. 
(Ciąg dalszy.) 
Oprócz wymienionych już koni zwracają na 
siebie powszechną (uwagę konie hrabiów Al- 
freda i Adama Potockich. W rzędzie koni ro- 


Już z końcem grudnia z. r., gdy przypływ wody 
; .|z każdym dniem się zmniejszał i następnie uje- 
; syet ps pitsa Nb arm owej dnostajniał się, a w skutek tego granice zalewu 
zee szał abc i można było prawdopodobnie oznaczyć, miano cał- 
p eo A amatorskie na korzyść | kiem usprawiedliwioną nadzieję, że katastrofa nie 
sybiraków dane wczoraj ściągnęło mnóstwo | przybierze rozmiaru, na jaki się z początku za- 
widzów, Parter tylko i galerja niezupełnie były | niosło. Koniisja znawców wysłana przez rząd 
zapełnione. w celu zbadania stanu rzeczy, stwierdziła to mnie- 
fomedją ~ jednoaktowa „Niepokój domowy“ | manie orzeczeniem, iż tylko nieprzewidziane wy- 
Bo. „i obudziła zajęcie. Treść jéj osnuta na | padki, na które się całkiem nie zanosi, mogłyby 
strącaniu się rodziców w pożycie małżeńskie | wpłynąć na zmianę położenia, które jednak w ka- 
zieci. Z jednej strony pułkownik Bończa (p. Cz.) |żdym razie dla miasta nie będzie groźnóm. To 
od rw zamężcie wypieszczoną jedynaczkę przekonanie było podwaliną uspokojenia się pu- 
LZ , (pni „”) młodemu i pracowitemu Go- bliczności, a szczególnićj tutejszych mieszkańców. 
dz «mbie (p. B) -ymaga od zięcia, ażeby wszy- Wprawdzie i późnićj odzywały się pojedynczo 
stlum zachceni. m żony dogadzał, a odmową w chwiejne: głosy, lecz z wolna przycichały, widząc 
najrtniejszej nawet Tzeczy, wywołuje ze strony | z jaką niezmerdowaną energją postępowały roboty 
` teścia gwałtowną burzę; z drugiej strony p. Jacek | około stawiania projektowanych machin, jak z ka- 
Nieradzki (p. .Bał.), kolega szkolny Godziemby, | żdym dniem coraz widoczniejszą była praca w po- 
zawojowany przez teściową il żonę, na scenie wziętym kierunku, o 
nieobecne, przedstawia typ męża chodzącego w| Obecnie można z wszelką pewnością orzec, że 
czepeczku, załatwiającego po sklepach i magazy- na wyższą część kopalni ponad zalewem, woda 
| nach sprawunki dla mamy i żony, w którego do- | nie będzie miała wpływu, zachodnie zaś pole ko- 
mu więcój znaczy wąsaty kuzynek, niżli on sam. | palniane więcój oddalone od źródła, nawet W za- 
Pojawienie się Nieradzkiego w domn młodego mał- | lanym poziomie zupełnie nie ucierpiało. Okolicz- 
żeństwa okazuje w jaskrawóm świetle, jak szko- |ność ta widoczna na wielu miejscach z których 
dliwie na pożycie młodego małżenstwa wpływa | ustąpiła woda, polega na tém, że woda chciwie 
mięszanie się rodziców w jego sprawy. Godziem- |się wysycała w pobliżu będącą solą, przeto już 
ba lękając się losu swego szkolnego kolegi, nie | dostatecznie napojona rozlewała się po kopalni; i ) k dzie kon 
waha się zmartwić żony i narazić na gniew im-|i dla tego katastrofa zlokalizowała się w okolicy boczyc peta Się „Samson“ żrebiec M 
petyka teścia, dla odzyskania przewagi w domu. |źródła, w chodniku „» Kloski “ w pobliżu szybu] trzecim roku, po ojcu rasy angielskićj Souf- 
Pułkownik narzucawszy siędo woli, po porównaniu | „Franciszka Józefa“ i „Wodnéj góry.“ folk a matce normandce, Sako? NA 
nieradności Nieradzkiego z energją zięcia, pobi- W tych miejscach niezawodnie utworzyły się m WA 1 ogromem ciała, ale o 
ty miłością ku niemu córki przenoszącój męża nad | wielkie pieczary, których sklepienie wiszące ni- gp tich ruchae i bez een t sady: „ak 
ĝjca, przychodzi do przekonania, iż najlepićj zro- | czóm nie podparte groźnie wygląda. Spustoszenie A s dpm poje ynczych o a Wy 
bi, jeżeli się usunie z ich domu i nie będzie za. |nie wydaje się jednak groźnóm dla kopalni, o ile | stawa Re pe zadowalnia pod wielu wzglę- 
kłócał spokojności dzieciom. à można to ocenić, patrząc na wyłom wszybie „Fran- dami. 3 o Peada najpierw znanéj rozle- 
Gra p. Śmietańskiego czysta, wykończona, od- |ciszka Józefa,“ którego dolna część, 4 sążnie po- | głości © wd poi w owai Poznajemy staj- 
znaczająca się obok biegłości mechanicznéj, wy- wyżéj podszybia „Kloski“ w poziomie „austrjac- 23 pojedynczyci lubowni ów koni, nie wi- 
sokićm poczuciem artystycznćm, zajęła słuchaczy. |kim“ rozwiodła się zupełnie. zimy ani yt wókoiwych, ani sg dp 
P -Smietański szczególnie tóż celuje w zmuszaniu Ziajmujący jest widok z tego miejsca. Szklista czego chowu s na szeroką skalę. Na wy= 
tak niewdzięcznego instrumentu jakim jest forte- | powierzchnia wody zasypana drzewem dziko roz- I odp k ei widzieć można było po 
| pjan, do oddawania najdelikatniejszych odcieni | rzuconém, tworzy dolne tło obrazu, a nad niém, | sto Ri oz ie t Jednego klucza dóbr, 
pianissima, Ziagłużone oklaski odebrała orkiestra | ponure sklepienie skalne, jak gdyby wieko olbrzy- | stawały ae I "ją do różnych używa- 
wojskowa, prowadzona biegłą ręką kapelmistrza | mićj tramny, która lada chwila może się zamknąć, RE m r ozliczność ta, Rh or 
p. Petersa, mianowicie tóż odegranie fantazji z |przeraża duszę. Tylko znawca oswojony z wido- „wała pays ie gałęzie i. > Gay rajowego 
Wilhelma Tella'* nie pozostawiało nic do życzenia, | kiem pustek kopalnianych, zdoła bezstronnie osą. | na chowie ont oparte, Na ae aeh księztwa 
wiersz p. Bałuekiego „z pod Cheronei* wygłoszo- | dzić położenie, w obec obrazu, jąki się w tóm poznańskiego, Podee konie Ge w 
ny nader obrazowo i plastycznie, niezmiernie zy- | miejscu roztacza. włościańskich z ati o so, rubo- 
skał na piękności. Każdy z poetów pragnąłby swój| Szkoda, że dla trudności dostępu, tutejszy za- | płaskićj k: pols fy z ogierami kró ed 
utwór z takićm zrozumieniem i cieniowaniem i| rząd żup wzbrania obcym zwiedzenia tego miejsca, powstałe. icznę 0 ZA ERarNonna oraa 
ez taką deklamatorkę wypowiedziany , cho- | gdyż dla malarzy ono przedstawia wiele interesu. | SI EIE Oy e a pewna równość 
raz w życiu usłyszeć, / Wprawdzie panuje tu głęboka ciemność, nawet psie wi składność ruc w pochodząca Z za- 
Na zakończenie, przedstawiono trzy obrazy Z 8e- | mimo silnego oświetlenia bengalskim ogniem, lecz kiki ciągłego SĘ aah się potomstwa 
„Wojna* Grottgera: losowanie, schwytanie | właśnie ta otchłań ciemna, dantejska, wychylająca geny nę tel it agi Aa UE JO 
zpiega i głód. Ułożenie obrazów wykonane było | się z oddali, przerażający a. urok. ; datą > n kde, Z, mda ye 
z tak drobiazgową sumiennością, iż nawet twarze |  Najważniejszóm jest, że olbrzymie podpory usta s ARUlknę: kawaler ogo 5 ki sig 


mes 


b składających je, aż do złudzenia podobnemi | wione dawniéj w pobliżu szybu „Franciszka Jó- J 
A -do kogo Grottgerowskićj; szkoda tylko, |zefa,* po górniczemu nazwane „kaszty,” są cał- wł 


r 


właśnie to rumowisko łatwo w wodzie rozpuszcza- 
jące się i pozostawiające szlamiste części, ochro- 
niło podstawę tych „kasztówć od wpływu wody. 
przez El..y (Jana | Mimo tego, miejscowy zarząd salinarny postanowił 
koncert i żywe obrazy podług rysunków |te pieczary zasypać ziemią i zwirem, nietylko dla | ksz 


Nie można dokładnie oznaczyć, kiedy rozpocz- 
nie się budowa chodnika do źródła, ato właśnie | natomiast buha 
będzie przygotowaniem do tamowania, gdyż uby- 
tek wody z kopalni jest powolny, pomimo, że ma- | i buhaj pana Felicjana Szybalskiego. 
china 250-konna w szybie „Elżbiety,“ przy dobrym 
biegu pompuje w minucie około 70 stóp sześcien- 
nych surowicy, a machina 47-konna umieszczona 


w szybie „Franciszka Józęfa,* jakkolwiek tylko] sy angielskiéj Shoothorn czyli Durham, 
ca Kremkego 3000 Rs. banknotami dla zapłacenia |jedną pompą, również bez przerwy działa. Do- 


tychczas nie można było doprowadzić wielkićj 
machiny 250-konnćj do regularnego biegu, a liczne] go krakowskiego, drugie p. Antoniego Jezier- 
ciągle się powtarzają. Tak np. 
w zeszłym tygodniu wypompowano 664,424 stóp wystawił pan Homulacz z Gnojnika, rasy al- 
sześciennych surowicy, a poziom 'wody obniżył się gańskićj księżna Montlear z Izdebnika. 
„Cieszy się Kraj konceptem o piłce i powtarza | 0 26 cali; więc według obliczenia wypada, że puste 
ie w tym poziomie obejmują około 4000 my, chlubne wzory przyswajania sobie ras ob- 
W bieżącym tygodniu re- | cych i wskazywanie dróg racjonalnego krzy- 
rszym, gdyż machina z po- 
wodu reperacji stała bezczynnie półczwarta dnia. 


Aby przyspieszyć wyczerpanie wody po „au- 
wszelkie odrączania wniosku Smolki, to dzieciństwa | strjacki“ poziom, zaprowadzono w szybie „Elżbie- 
ty“ dawniejsze wyciąganie wody żeląznemi skrzy- 
one bowiem w niczem położenia rzeczy, ani nawet | niami. Miejscowy zarząd opierał się wprawdzie 
temu, nie chcąc narażać wielkićj machiny na uszko- 
Otóż i wszystko co Czas sam przez się potrafł | dzenie, w razie zerwania się liny, który wypadek 

„Przedwczesny | dawnićj kilka razy się powtarzał, Lecz wysłana 
Nie jest to wiele, ale | W tym celu komisja z Wiednia, przychyliła się do 


Od połowy kwietnia do końca maja, t.j. przez 
rą pociski rozumowania. | półtora miesiąca, obniżył się poziom wody w ko- 
palni 2 sążnie 2 stopy pod najwyższy zalew. Do 
pozostaje przeto więcój jak 


— Karol Bojanowski, urodzony w 1802 r. w Kra- 
kowie, po skończeniu nauk w liceum św. Anny 
„Stoimy w przededniu zamachu wymierzonego na | W Krakowie, do czego mu Ś. p. Mikołaj Tyrchowski 

— powiada | prorektor dopomógł, poświęcił się sztuce złotni- 
czéj, a po wydoskonaleniu się w nićj, osiadł w Pe- 
tersburgu, gdzie nietylko niezmiernój wziętości 
używa, lecz od akademji sztuk pięknych dyplom 
artysty otrzymał. Na wystawie powszechnój w Lon- 
dynie, roboty jego ściągały tłumy widzów i za- 
że Czas który | Szczytne wzmianki z nich w swoim czasie zamie- 


Do niego to, krakowianin Antoni Czajkowski, 
za jego wizerunki ruchu emigracji. Zaszczytnego | znany poeta, napisał wiersz. Podajemy go tutaj, |, 

słynny jako przypomnienie współrodakom, dwóch krako- 
wianinów, żyjących na północy, zdala od ukocha- 
nego rodzinnego miasta, którego obraz pomimo ; 
go wszyscy odwracają się ze wstrętem, szczyci | tyloletniego oddalenia, zawsze świeżo tkwi w ich powstałego z krzyżowania 


pó wzorami tćj rasy trudno nam téż od- dz 
Miasto dźwiękiem zaleje, hucząc tak wspaniale, | się choduje tylko dla osobliwości. 


Z małym węzłem pod pachą, lecz z myślą na czole. | Wszędzie obce rasy z większą starannością | st, 


ańska aa nól ka ok T a 


= 
d 


a- yna W ; = KRAJ z soboty 5 czerwca 1869. 3 
kiem niewzruszone, i stoją prosto jak przed za- 
lewem, pomimo, że woda rozpuściła solne rumo- 


Nie podobnego nie przedstawia nam wy-| 3, Pług bezkoleśny fabryki p, Eliaszewicza z rozporządzenia ministerjalne najhojniejszą 
stawa krakowska, Widzimy przepych prywa- Tarnowa, cały żelazny, o krótkićj grządzieli | ręką sypały papierowe koncesje i łaski. 
że |tnego: amatorstwa, napróżno szukamy znamie- | zrazu na wzór szkockićj zagiętćj w końcu nie-| Sejmy krajowe w Austrji mają być zwo- 
nia stadniczości, a nie postrzegamy ani śladu | co wyprostowanćj, jak to u znanych pługów|łane na 9go września. 
praktycznej gospodarki. wrzesińskich fabryki p. Cegielskiego widzimy.] W sejmie węgierskim po Deaku prze- 
zagranicznych ras bydła najlicznićj re- Pług ten uważany z razu za zupełnie niezda- | mówili jeszcze wnioskodawcy, po czóm hr. 
jwi i i Andrassy zakończył tę nużącą dyskusję, ` 
Dzienniki wiedeńskie zajmują się zno- 
wu mocno agitacjami czeskiemi i cytują 
artykuły dzienników czeskich na dowód, 
że agitacja ta przechodzi wszelkie grani- 
ce legalności, 
chciałyby znowu popchnąć rząd do no- 


oral dobrze, głęboko i dobrze ' odkładał 
nietylko na roli, ale próbowany i na darninie, 
okazał się zdolnym i do orania nowin. 

4 Pług wrzesiński fabryki pana Cegielskie- 
go z Poznania. Znany ten i bardzo rozpo- 
, |wszechniony pług, jest poprawką pługa ame- 
Z innych ras zagranicznych bydła, zgroma- rykańskiego zdziałaną po raz pierwszy przez 


dzają najliczniejszy zastęp ciekawych uderza- zwyczajnego kowala w Wrześni w księztwie celny nie był 
jące swą pięknością cztery sztuki bydła z ra- 


dła, uderza doborem i liczbą swego zastępu. 
Mnićj się odznaczają okazy zarzeckie, celują 
ji dwie krowy tejże rasy p. Te- 
ofila Ostaszewskiego z Wzdowa w sanockićm, 


całe białe, jak mleko i cudnéj urody. Pierw- 
sze dwie są własnością towarzystwa rolnicze- 


skiego z Giebułtowic. Okazy rasy szwickićj 


się w ostatnich tygo- 
dyplomatyczne między 
Paryżem a Petersburgiem. Rokowania te 
ostatecznie przekroczyły o wiele zakres 
skibę dobrze | pierwotnćj kwestji specjalnćj, albowiem 
nastręczyły się niespodziewane punkta wyj- 

ścia dla rozwiązania kwestji wschodnićj 
w ogóle. Korespondent, który twierdzi, że 
czerpie z bardzo wiarogodnego źródła, 
Budowa | dodaje tylko jeszcze, że sposób rozwiąza- 
części |nia tćj kwestji nie naraziłby pokoju euro- 


Przegląd bydła przedstawia nam, jak widzi- 


żowania. Braknie tćj liczby okazów, z któ- 
rychby widać było, jak się przykład staran- 
niejszych gospodarzy na szerz kraju rozcho-| 4. Pług ruchadło p. Zieleniewskiego, nako- 
dzi. Po innych wystawach znajdziesz i okazy | koleśny orał' bardzo głęboko i dobrze. Cały 
starannćj chodowli przodujących w jéj postę- |żelazny z przodkiem z tegoż metalu. 
pie i okazy usiłowań drobniejszych, ale za to] 5. Pług przekładany Cegielskiego, 
licznych, co daje jasny pogląd na całą szero- |jego jest taka, że na okół spodnićj l 
kość krzewiącéj się kultury krajowéj. grządzieli lemiesz razem z odkładnią można | pejskiego. 

Na wystawie krakowskićj nie widziemy tego prełożyć raz na lewą, raz na. prawą stronę, Wicekról egipski na granicy powitanym 
węzła między doskonałością przodowników, |a ztąd nie wyjeżdzając przy nawracaniu z wy- | będzie z polecenia króla pruskiego, i od 
a gorliwością dążących za nimi: oranćj co tylko brózdy wszystkie skiby skła- | granicy jechać będzie salonowym wagonem 

Owczarnie galicyjskie nie stoją widać na|dać w jedną stronę i orać tak wciąż bez wy- | królewskim osobnym pociągiem. W Berli- 
wysokości wymagań, jakie zwykliśmy robić co | orywania zagonowćj brózdy. Pług ten szcze-|nie codziennie podczas obecności wice- 
do owczarni zarodowych: Przekonać sięo tem gólnie w górzystych położeniach jest przyda- j króla odbywać się będą na jego cześć 
każdy naocznie na obeenćj wystawie, jeśli tnym gdzie najpierw ciągłóm składaniem ski- | uroczystości. — Tak więc wicekról w Pru- 
wełnę wystawionych owiec porówna z prób- by z góry na dół można z postępem czasu|sach znajdzie świetniejsze przyjęcie niż 
kami nadesłanemi z owczarni Kopaszewskićj | zwolna zniżać pochyłości, a potóm unikać|w Austrji. Czyżby p. Bismark miał się 
(z księstwa Poznańskiego). Reprezentowaną też wyrw, jakie pozostają w górzystych położe- okazać najskłonniejszym do popiórania 
jest bardzo mała liczba owczarni, Celuje mię- |niach z brózd wzdłuż spadu położonych. Ztąd|jego planów? 
dzy niemi,owczarnia Grodkowicka, która w dal- | dla Galicji szczególnie powinien być przyda- Większość izby posłów we Florencji 
szym rozwoju może dojść do wysokiego sto- tny. Pierwśze próby, ręką nieobznajmioną ro- | coraz więcćj się dezorganizuje i idzie w 
pnia doskonałości, bione, nie powiodły się zupełnie, Uratował | rozsypkę. , 

Bardzo urodziwemi są, buchaj i dwie kro- następnie renomę jego ten sam obywatel „ Rząd florencki poniósł na ostatnich po- 
wy rasy szwajcarskićj berneńskićj wy-|z Kujaw pruskich, który i pługowi p. Elia- | siedzeniach izby trzy klęski jednę po dru- 
stawione przez p. Teofila Ostaszewskiego, |siewicza (sub nro 2 wspomnianemu) zjednał | gićj. Dnia 30 maja odrzuciła izba pierw- 
którego obora, jak już na wielu wystawach | uznanie. sze artykuły ustawy o służbie skar owćj, 
krajowych i w Wiedniu uznanie znalazła, tak Użycie drapacza trójkątnego zadawalniało | potóm 31 maja cztery pierwsze artykuły f 
i na obecnćj wzorowem chodowaniem dwóch zupełnie dokładnóm wyciąganiem perzu i ró-| ustawy o konwencji z towarzystwem zaku- 
wymienionych ras (holenderskićj i szwajcar- | wnóm kruszeniem ziemi. pna dóbr kameralnych, nakoniec odrzuciła 
skićj) celuje. Próba przegonowca udać się niemogła, bo |resztę tój ustawy. Wielu z członków pra- 

Bardzo zajmującą rzeczą byłoby śledzić, ja- | był najpierw zapuszczony na ziemi poprzednio | Wicy już głosują z lewicą. 
ki skutek wywiera chodowla ras zagranicznych |miałko oranćj, do zupełnego zagłębienia miał pozycja konserwatywna w parlamencie 
na resztę trzód galicyjskich. Skutek ten wy- |za słaby zaprzęg. Nie grzązł więc do swćj wła- | angielskim zrobiła ostatnie desperackie 
kazaćby tylko mogła liczna wystawa bydła |ściwćj głębokości, i przyrząd do ograbiania | usiłowanie, aby przynajmnićj odroczyć 
ras zagranicznych | przegonicy. nie mógł. być czynnym, bo wcale | ustawę co do likwidacji dóbr kościelnych 
z krajową.Pod tym względem obecna wystawa | ziemi nie sięgał. Ale zadawalniał już sam nor- w Irlandji. Odpowiedni wniosek postawił 


mało nas poucza. Mamy prawda wyborne o- malny sposób w jaki się w. ziemi zatapiał, |p. Holt. Wniosek jednak upadł. 
kazy powstałe z krzyżowania ras szwajcar-| Reszta prób była mnićj znaczącą. 


skićj z hollenderską wystawione przez p. 

Szybaiskiego, ale krzyżowanie ras zagranicz- nc 
ych z krajową widzimy tylko nie w licz- 
ych okazach pp. Romana hr. Wodziekiego 
Kościelnik i p. Konopki z Mogilan, a przede 
szystkiem p. Stanisława Żeleńskiego z Grod- 
wic. Ostatni słynie z umiejętności swój 

ri cjonalnego krzyżowania połączonego z wiel-|statns 

starannością w chodówaniu. Wystawiona |-q 
okazy stwierdzają jak najzupełnićj słuszność 
zpowszechnionego mniemania. 
Krzeszowickie Dischleye nie są wyboro- 


4 czerwca. Dziś został o- 
twarty parlament cłowy przez Delbru- 
ka. Mowa tronowa oświadcza, że za- 
kres związku celnego jest zamknięty, 
zapowiada ustawę podatkową od cukru 
i podwyższenie cła od + wielu innych 
przedmiotów dla pokrycia niedoborów. 
Rada państwa przyjęła umowę ba- 
deńską względem wolności służenia w 
armji jednego albo drugiego państwa. 
Paryż 4 czerwca. Nie sprawdza się 
wiadomość o powtórnóm zawiązaniu 
stosunków francuzko-amerykańskich. 
Florencja 4 czerwca, Dziennik u- 
rzędowy ogłasza austrjacko -włoską u- 
mowę względem wzajemnego wydawa- 
nia sobie zbrodniarzy. 
Król bawarski otrzymał łańcuch or- 
deru Anuncjaty. 

4 czerwca. Podpisywanie 
konstytucji przez posłów trwa dalej. 
Kluby demokratyczne grożą wyklucze- 
niem tym członkom, którzy konstytu- 
cję podpiszą. Unja liberalna postano- 
wiła popierać nowe ministerjum. 


Zagrzeb 2 czerwca. W Nowój wsi pod 
Warażdynem przyszło do starcia pomię- 

y żandarmerją i strzelcami z jednój, a 
dem wiejskim z drugićj strony. Powody 
go starcia są dotąd niewiadome. Lud li- 
czy dwóch zabitych i kilkunastu rannych. 
Florencja 2 czerwca. Komisja do obra- 
wania nad ustawami skarbowemi, ukon- 
ytuowała się; Ferrari będzie jéj spra- 
wozdawcą. Dyskusja rozpocznie się w przy- 
szłym tygodniu. : 

Rzym 1 czerwca. Z dniem dzisiejszym 
wchodzi w wykonanie konwencja poczto- 
wa, zawarta ze Związkiem niemieckim, 

Nowy Jork 2 czerwca. Odpowiedź Mo- 
tleya na: adres izby handlowój w Liwer- 
polu, przyjętą tu została bardzo przy- 
chylnie. 


zadnąć z jakich względów rasa ta miałaby |jy 
byą dla tych stron praktyczną. Zdaje się że |te 

trzodzie chlewnćj znaleźliśmy szczegól- 
ną odwrotność od innych gałęzi inwentarzy. do 


chowane niż krajowę. Tu znalezliśmy dwa o- 
kaz znamienite świń krajowych, natomiast po 
rasif, angielskićj mnićj znać staranność w cho- 
dową niu. 

yroby siodlarskie i powroźnicze już dla 
tego uwagę naszą na siebie zwracać powinny, 
że są bardzo ważną gałęzią przemysłu krajo- 
wego. Są tóż wcale nie złe, Karetka p. Bo- 
gusza i dwą kabryolety podobają się ogólnie 
i słusznie, Z wyrobów siodlarskich celuje 
szczególnie liczna i doborowa wystawa p. 
Szklarskiego z Krakowa. 

Wystawa ogrodnicza nie odznacza się zby- aa Th 
tnim Baskai Okazy kwiatów bardzo skrom- ERTS bodrite 3, a 
ne, 2. warzyw tylko odznaczają się olbrzymie (Ł...4); Wiadomo czytelnikom Kraju, że 
szparagi p. Morgensterna i Łańcuckie. Nato- | statut miasta Lwowa nie otrzymał dotych- 
miast, leśnittwo, acz nie wielkie i nieliczne, | czas, żadnćj sankcji cesąarskićj z powodu, 
ale bardzo zgrabne i zajmujące przedstawi- |iż niektóre paragrafy tegoż statutu doty- 
ło uj okazy. Przoduje miedzy niemi wiel- | czące, stosunku ludności żydowskićj do ca- 


Przegląd polityczny. 


ki kg drzewą jodłowego z lasów Spaskich |łój gminy, nie odpowiadają wyrzeczonemu 
hr. Mycielskiego i olbrzymie deski rznięte |w ustawach zasadniczych państwa zupeł- 
z pnia pochodzącego z tychże samych lasów. |nemu równouprawnieniu wyznań. 
Nadzwyczaj zajmujące są: przekroje drzew kra-| Na zasadzie dawnego statutu, rząd mia- 
jowych hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, a |nuje prezydenta miasta Liwowa. Prawo to, 
bardzo zgrabną niespodziankę sprawiły nam | obecnie po śmierci dotychczasowego pre- 
lasy Krasiczyńskie przysyłając kosz cały pię- zydenta, ministerstwo jest w możności za- 
knie ustawionych młodych wyrostków wszyst- stosowa. ` ; 
kich gatunków drzew zdobiących te lasy. Dowiaduję się jednak, że „pan Giskra 

Na tćj niespodzianee wprowadzającćj nas do | chcąc osłabić powszechne mniemanie, ją- 
środkowego bazaru, którego rojne okazy|koby on głównym był przeciwnikiem na- 
nie dają się przejrzeć pobieżnie, kończymy | dania Galicji „większój autonomji, posta- 
Masz rżuł oka ogólny na wystawę, a przej. |nowił zrzec się na ten raz prawa miano- 
dziemy w następnóm sprawozdaniu do szcze- wania prezydenta, ostawiając to prawo 
gółowógo ocenienia pojedynczych ważniej- | radzie gminnój is kiéj. Za wiadomość 
szych bkazów. tę, pomimo że mam ją ze źródła dobrze 
poinformowanego , odpowiedzialności na 
Próba pługów, bron i drapaczy, urządzona | siebie nie biorę. f 

przez tow. roln. d. 3 czerwca r. b. Presse | potwierdza dziś podane wam 

Urządzenie tćj próby miało swoje wady, | przezemnie onegdaj zaprzeczenie wiado- 
których po innych wystawach nie spotykamy, |mości, jakoby Cesarzowa wyrazić. miała 
Najważniejszą z nich była: brak dostawienia | życzenie i chęć zwiedzenia Ww tym jeszcze 
oraczy. Sami panowie brali się do pługów, |roku Galicji. To jednak nie przeszkadza 
próbowali pracy, do którćj nie przywykli, «i to Pressie korzystać z tój „pogłoski, puszczo- 
orząc pługami różnćj konstrukcji, a nie będąc |nćj w łatwo odgadnąć się dającćj. ten- 
dokładnie z każda obznajmieni. Ztąd wypadło, dencji, by poprzeć nią swoje argumenta- 
że nietylko żaden pług nie orał tak normal- | cje, że umysły w Galicji już się zupełnie 
nie, jak był powinien, ale nadto zachodzi wąt. | uspokoiły 1 że Z powodu zapowiedzianych 
pliwość, czy właściwe zalety wszystkich sta- |drogą reskryptów ministerjalnych koncesji, 
wionych pługów dokładnie zbadane zostały, delegacja może liczyć na ogromną więk- 
tém bardzićj, że kilka przygotowanych par ko- 


szość.w kraju. 
hi, zaprzęgano na przemian do wszystkich p” „Więcój niż wszystkie ustawy i rozpo- 
gów, nie bacząc na stosunek, jaki zachodzić 


rządzenia —. pisze Presse — przyczyni się 
powinien między długością grządzieli a dłu. |do zwalczenia opozycji pewna wiadomość, 
gością zaprzęgu, że Cesarstwo podnieśli znowu zamiar zwie- 
Z ważniejszych pługów wchodziły w zawód: Fdzenia Galicji, podróż ta ma nastąpić bez- 
1. Dwa długie pługi gliwickie, całe żelazne | pośrednio przed. otwarciem b „ciej 
bezkoleśne o długiem grządzielawóm podaniu| Wiadomość ta i jéj zaprzeczenie znaj- 
naprzód, Te wcale orać nie chciały, bo też|dują się w jednym numerze. 1 
przy stosunkowo zbyt krótkim zaprzęgu wcale] - 
orać nie mogły. Właściwa ich wartość wcale 
zbadaną nie została. | 
2. Pług nakoleśny fabryki p. Zieleniewskie- 


Telegramy własne „Kraju.“ 

Lwów 4 czerwca. Dziś rano umarł 
arcybiskup metropolita Litwinowicz. 

Bochnia 4 czerwca godz. 11 m. 80 
przedpoł. Reprezentanci wszystkich kor- 
poracji i stanów powiatu bocheńskiego 
przyjmowali księcia Leona Sapiehę w 
dworcu kolei, przyczem dr. Hoszard 
wyraził uznanie za złożenie godności 
marszałka, spowodowane lekceważącóm 
traktowaniem rezolucji w radzie pań- 
stwa. Licznie zebrani włościanie zło- 
żyli w ręce księcia adres w tym sa- 
mym duchu skreślony. Książę oświad- 
czył, że nie traci nadziei, iż sprawa 
rezolucjj na drodze legalnćj odniesie 
zwycięztwo, 

Tarnów 4 czerwca, godz. 1, min. 
30 popoł. Miasto Tarnów przywitało 
księcia Leona Sapiehę na dworcu ko- 
lei, dziękując mu za obronę praw kra- 
jowych. — Książe oznajmił, że przy 
swćj rezygnacji trwa niezłomnie. 

Kursa. Wiedeń 4 czerwca, god. 3 m. 50. 
5% zjednoczony dług państwa 62.10.—5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.15—. Lon- 
dyn 124.35. —Srebro121.75. Dukat 5.87 — 
Akcje kred. 296.—.— Lombardy 252.70.— 
Losy z 1860 r. 102.20.— Losy z 1864 r. 
123:40.— Akcje franko-austr.118.50.—. Na- 
poleony 9,93—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
227.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
188.70. — Akcje kolei połudn.wschodnićj 
158.25 — Akcje Banku 752. — Akcje 
banku ż/edn. (Vereinsbank) 115—. —Ak- 
cje banku jen. 73.—, — Renta w srebrze 
70.10. — Bank obrotu —.— Tramway 
—.—. Usp. giełdy: podwyżka. 

Redaktor odpowiedzialny: -~ 

Stanisław Służewski. 


a 


Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
pp. Kraiński i Pietruski zamierzają wy- 
stąpić z wydziału krajowego. Jest bardzo 
go. Z tym zdaje się tutaj wszyscy najlepićj prawdopodobnóm, że toż samo uczynią 
obznajmieni, długość zaprzęży, jako u nako- |inni członkowie wydziału, i okażą tym 
leśnego, nie nie znączyła. Szedł też, miałko sposobem, że ich zdaniem, niezatwierdze- 
prawda, bo najwyżćj do 4 cali, ale normalnie |nie rezolucji złudzeniem czyni instytucje 
skibe adrzynał 1 ,dobrze ja odkładał. autonomiczne w Galicji, choćby nawet 
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Administracja „kraju“ 

przyjmuje przedpłatę na uastępujące dzieła : 

Moskiewskie rządy na Litwie przez autora 
„Czarnój księgi“ — do 10 czerwca b. r. w ilości 
2 złr. 

Żywot Kazimierza Puławskiego przez Le- 
omarda Chodźkę, ozdobiony przepysznemi staloryta- 
mi kiemi do 10 czerwca b. r, w ilości 2 złr, 
Pierwsi 500 przedpłaciciele otrzymują to dzieło w 
przepysznóm wydaniu. . 

Pieśni 1 Poemata Marjana Korwina K ocha- 
nowskiegv, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
lichowskiego, — Cena plarza 1 słr. w. a. 

Odezyty dr. Cegielskiego o poezji polskiśj 
XIX wieku — nakładem Konstantego upańskiego. 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 str. 80 c. 

Wspomnienia biograficzne przez Karola 
Widmana, z portretami fotografowanómi p. Téo- 
dora Szajnoka w 2ch tomach, Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego, — Cena w przedpłacie 
8 A. 50 cent. 

Dzieło to obejmie przeszło 20 życiorysów 
słynnych znakomitości literackich i politycznych 
a mianowicie: Agepora hr. Gołuchowskiego, 
dra Józefa Dietla, Leszka hr. Borkowskiego, J. 
I. Kraszewskiego, ks. Adama Sapiehy, Karola 
Szajnochy, gen. Wład. Zamoyskiego, Juliusza 
Słowackiego, Karola Libelta, Właądysława Nie- 
pom gen, Józefd' Bema, Kazim. Wład, 

6jcickiego, gen. Henryka Dembińskiego, Alex. 
hr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. 
Józefa Dwernickiego, dra Franciszka Smolki, 
ks. Leona Sapiehy, Wacława Zaleskiego, Ar- 
tura Grotgera, Alfreda hr, Potockiego, Włodzi- 
mieraa hr. Dzieduszyckiego, — Wydanie ozdo- 
bne. Prenumerować można do 15 czerwca b. r. 

Ukraińskie narodnie pieśni Feliksa Lipiń- 
skiego 3 zir. 

Lud pelski, jego osady i zagrody, typy i ubio- 
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, podania i przy- 
słowia, obrzędy, gusła, zabaw, ieśni, muzyka i 
tańce skreślone przez Oskara bilirea, obrazowa- 
ne przez Bogumiła Hofa:— Dział pierwszy Wiel- 
kopolska w Sciu tomach. 

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
nistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości 
2 talary 10 sgr, czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi ilustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 


muzycznemi. 
Mrówkę, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru- 


jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
Matejki: „Kazanie Skargi.*. 
Bibljotekę Mrówki — serja 4 złr., pół serji 
2 złr., Ćwierć serji 1 złr. 
Już wyszły z druku: 
J. z Woronieza: Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 
18 cent, 


| Władysława Syrokomli: Janko Umentarnik (56 st.) 


20 cent. 
J. L Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.; 
45 cent, 
Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 35 ct. 
Zygmunta Krasińskiego : Przedświt (T2.str.) 20 et. 
owyższe dziełka stanowią pierwsze v, serji i 


i kosztują w drodze przedpłaty tylko t, złe. w. a. 


Drugiój ćwierć serji wyszedł zeszyt I. 
Adama Pługa: Sroczka (110 str.) 35 cent, 

W obecnój chwili, kiedy wszystkie starania 
ludzi miłujących kraj i pragnących osiągnienia 
lepszój doH, skierowane są do jak największego 
roaszęrzenia oświaty; kiedy wszystkich starania 
skierowane są do tego celu— niniejsze wyda- 

wnictwo tak tanie i doborowe, zasługuje na 
ssczere poparcie i jak największe. rozpowsze- 
cehnienie..-— W' miarę tóż takowego wydawni- 
etwo może tylko rozszerzyć swe działanie i rze- 
czywisty przynieść krajowi pożytek, 

Administracja przyjmuje również zamówienia na: 

Omnibus, B. Bolesławity, którego dotąd wy- 
szły trzy zeszyty (zeszyt po 37 c.) — i inne nakła- 
dy J. I. Kraszewskiego; na: 

Czarną Księgę (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o: Horożanie.* $ 

© potrzebie idei przez Juliusza Słowa. 
ckiego, (nieumiedzczone w wydaniu lwowskióra) 
(cena. 50 a.) — 

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz s przedpłatą na dziennik, — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy- 
słane będą natychmiast, 


mamma Pan DARKA WW IAR. 


- Anseraty. 
SIWY WŁOS 


y obwinięty w bibułkę angielską, 


stanowiący zapewne 


- drogą pamiątką, 


znajdował się za ceratą w kapeluszu, który 
ktoś pozostawił we czwartek koło południa 
w cukierni p. F. Knowiakowskiego przy 
ulicy Grodzkićj, zabierając zapewne przy- 
- padkowo inny, prawie nowy cylinder. 
Jeżeli p. W. czy tóż jego, towarzyszowi 
idzie o odebranie „onego włosa wraz z bi- 
bułką,* oraz igły z nitką białą, wpiętćj 
także w ceratę i kapelusza, uskutecznić 
to może w administracji , Kraju“ codzień 
od godz. 11 do 5. (308) 


Podziękowanie. - 


Panu Andrzejowi Knapik, c. k. przeło- 
żonemi .posteruku' żandarmerji z Chrza- 
nową zawdzięczam, że skradzione mi i do 
Prus uprowadzone 2 klacze powozowe, 
napowrót odebrałem — a „sprawca kra- 
dzierzy schwytanym został. — Że zaś, 
kradzież tę wykrył, z narażeniem swego 
zdrowia, publiczne składam Mu, podzię- 


_ kowanie. — Górką d. 2 czerwca 1869. 


807(1-3)T. Helcel Floryan, 


m KE r 


Ostątni kurs 
wa 


KRAJ z soboty 5 czerwca 1869. ` 


G. k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny 


BANA BIPOWBCZNE 


przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe: 
4-procentowe z smio-dniowem wypowiedzeniem 
4'r sł z A4to-dniowem 27 


Od asygnacyj kasowych  cio-procentowych dotąd w obiegu będących, od dnia 
15go kwietnia b. r. bank opłacać będzie tylko 4), %, i spłaci takowe za 1 fto-dniowćm 
wypowiedzeniem. ` 


Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku. | 
189(11-?) 


aes DW AO EC a 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany Nakładem autorki wyszły 
gą do nabycia we wszystkich księgarniach krajow. , 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA” |we Lwowie u Karola Wilda 
Pieśni Powstańcze 


z r. 1863, 


zebrane i ułożone przez 


Celinę z Orelca. 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes* 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych : 


Genewskie zegarki kieszonkowe.  |[779%7 zegar. damski omm, 7 e RSI 059 s A Re $ 
Piah Aan i E NAS Peo ały czysty doc przeznaczony dia 
Eg" w najlepszych gatunkach. "GR | z kryszt, szkłem .. .50—60 > > 
Na ee Sro zegarek udziela się E toir 7 poart o a D0- 100 ; wr amo Syburgi m 
A 1 SIĘ | emontoirs s.s.s. | 86, — s ? we ; +, e 
et gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fi. taniéj. 3 z z podw. kopertą 90, 100—110 k Śpiew z towarzyszeniem PoE 16 str. 
Matn dugezki f AE: sg e w 8ce Ry oj WA okładce. 
; ęzkie zegarki: IMĘ" prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 4 ena cent. 9.3 
Srebr. cylinder z 4 rubinami .........-: 10—12 A Zegarków aj tają się na składzie. łysy: A 0 dz CY DET ENA cal OOM 
š A af mary rz PRZ Arek, MA A SRDA i í x FE. . 
" > z obwódką złotą i spręż...18—14 „ Srebrne zógarki przyjmuje się do poz ocenia B K K k j k 
„ n z 8ma rubinami ........ 15—17, za cenę 1fl. do 1fl. 50 ct.. luro omisowe ra 0WS le 
y > z łom: ag NEC tra w » | Budziki po 7 f. i a k 
> 4 s kryształowóm szkłem..14—17 , | Budziki same zapalające świecę 9 fi. k 
„ auker z 15 rubinami........-- 16—19 „ |Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 5 ąSIOFóws iego 
x b pay: iig kopertami. żę: aib" ś á świecy 14 fl. 
4 m z podwójną kopertą. ;....- — 23 k y | 
SR a „.  lepszy.24—28 „| Wielki wybór paryzkich zegarów Hotel Saski — Ulica Sławkowska 
a ang. anker z kryształowóm szkłem.18—25 „ h 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ brązowyć W Er ak owi e 
„n . Remontoirs, nakręcany z boku....28—30 „ || 'bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
„  Remontoirs, z podwójną kopertą. „36 -40 , 35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl, $ i ; 
p kid a krzyształ. szkłem...30—36 „ posiada z najlepszych fabryk zagranicznych 
anker armóe-remontoirs......---- 38—45 nam adzi radz z 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub........ 30—38', Największy skład na składzie Velocypedy, sprowadza loco 
nm) „ se złotą kopertą.......... 37—40 „ pendułowych zegarów własnój fabryki mobile, młocarnie, sieczkarnie, pozbywa po 
Roc a i 14-60 Z x aroo AD EVAT A zniżonéj cenie pługi z fabryki p. Konopki, 
bę » : TAW ień naciggany... s»... sre 11, 12 A. ER 
>  „. z podwójną kopertą....... 55—58 a n SID, 17, 18, 19, = 10 99 a| wkrótce zaś otrzyma transporta rosyjskićj 
n  »„ ze złotą e A ka EN x „.  bijący pół i całe godziny. :30, 33, 85 A. herbaty, oraz prawdziwego bulionu z dzi- 
400-100-120 |, s biiący kwadranse i godziny .48, 50, 56 fl. Eta Dinora o Roji 
Damskie zegarki, Regulator miesięczny .....+--+-:--** 28, 30, 32 í. rzyżnyj © y J1. 7 
e cylinder z 4 i 8 rubinami .....-.- 13—18 „ | Za opakowanie pendułowego zegara .. .1 A. 50 ct. | Pompy M. J. L. Norton w rysunkach i 
łoty 2 B e E ET 25—30 „ | - Reparacje uskutecznione będą z wszelką| w naturze 0 ladać można w biurze. 
s s MAO a 30—36 » | akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na-{ 3 8% A „ZK i 
„, zegar. damski A egna MM me » | tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie./ Okazje do kąpiel Szczawnicy 1 Krynicy 
1.38-— A 5 4 a 
a ”  akryszt, ikem 8B T natychmiast : 51(22-50)T: nastręcza za cenę taksową zakładów ką- 
n » n JE Zegarki przyjmujemy również w zamian. pielowych. i 


z podw. kop. 8 rub..40—48 „ 
TUA e 


Podpisany nakładca ma zaszczyt do publicznój podać wiadomości, 


Poszukiwane są kosztorysy dzierżaw i 
dóbr na sprzedaż będących. 
| Robotnicy do robót kolejowych do Tar- 
| nopola znaleść mogą zaraz miejsce i mogą 
być natychmiast wysyłani. 301(2-5) 


ponpon 


) 
i że dzieło pod tytułem: 13 
. ł R CE r { I z 
| Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
W | Publiczność, iż temi dniami puściłem 
j w ruch 


=== 


) 
) humorystyczno - polityczne, cena pojedynczego ; ; 
j 7 4 bodne, poezje . - . « « « . sst 1 46 — 
| u af OW 3 ee 20 ka) "Pi 1 ze 10 s Hyi Chassay, SA ER ii r E 9 
EA ) szystkie p zesydki pieniężne adresowa . Pol, Czarna krówka, Jam CLK WBO: 
| 1863 1869 r. p ę p należy do Administracji „Dziennika Lwowskie- | Dykcjonarz biograficzny p, aa O gy 
? D l ._a k < c éi K . m d Wi ł d Zamkiem go“ To komie Dan katedralny 1. 29/30 w do- S s ATORE A T Poek Was 
> mu p. Sarą. — Administracja dziennika przyj- | Dwór cesarza chińskiego, ... . . 205071. 60290 
| alszy niejako: ciąg „Czarnej Księgi na Nisią , e W deki jo | gaje Ba sibie odpowiedzialność za punktualne Dz Zanmerman, Dziwy. kwiate. piit > 
) WA 3 i gdzie przyjmuję wszelkie zam wienia na deski jo-. oręczenie pieniędzy czasopismom w własnćj wotnego. z 237 rycinami, „.,. 6 -- 
) z powodu opóźnionćj nadsyłki papieru, (który zamiast j dłowe, świerkowe, sosnowe, olszowe i łaty rżnięte, drukarni tłoczonym i odpowiada za regularną | Chevaliera, Kkonowia polityce sd, 2 = i 50 
E i jednéj, w dwóch nadesłano partjach) — opuści prasę najdalój na dniu | | według pł wy r E ape ką i gru- AS cię „Dziennika Iwowakiego: ae asnych | Bronikowski, Xoñofònta Ekonomik . . -- 76 — 50 
5 e E ? ošci, belki różneg nakładów, za czasopisma jednak, tóre pozo- | Encyklopedia obrazowa systematyczna 
10 czerwca b. r., poczóm niezwłocznie zostanie rozesłane Szanownym pp. ; z wiasncgo mażezj alu stając pod innemi redakcjami, mają swe własne do ;kakdścó: dólałę Gioji, 36 
Prenumeratorom. j D aoh expedycje, odpowiedzialności nie bierze na sie- objaśn. służąca z 226 tablice wi- 
j 1 jir UPR UON ZY A bie i na reklamacje niedotyczące jéj bezpośre- zerunkow. SOOO. .. ... TERN 15 -- 7-50 
j Prenumeratę w kwocie 2 złr. w. a. przyjmują do dnia 10 czerwca ( Również u mnie moża dostać trocin mogących | dnio, nie odpowiada, ale je odstępuje właści-| Virey, Fizyologja i 'jój stosunek do 
| b. r., a mianowicie: na W. Ks. Poznańskie, księgarnia p. Żupańskiego | |52 sa podściółkę dla bydła i koni, jak to jest| wym wydawnictwom do załatwienia. psychologii . «++... 2: = * 460 9 
PM j Krakó $i Galicję Admi i u K 4 ł zwyczajem w Prusiech — użycie bowiem trocin da- $ -- „Garbulek na dożynkach,“ Humory- 
? OZNANIU, na Kra w zaś 1 alicję n4 mints racja raju”, | leko jest tańszóm i korzystniejszóm, jak słoma, styka w 2 częściach z ryc. . . 2 -- — 75 
? ker ap pr bai księgarnie A Aetos: ową u którego jedynie i | Polecając" się względom PiE) Ha dysk: ZA- Nakładem Deotymy, Improwizacje i 'poezje,. . « 3 75 1 86 
główny skła pomienionego znajduje się zieła. ? pewniam, iż jedynóm „mojóm staraniem „be zie za- Krzyżacy i Polska wsp. hist. .'. « : « 1 20-— 60 
j J Si dl cki | stósować się jak najściślój do jéj życzeń. WYDAWNICTWA CZYTELNI LUDOWEJ Mik. Reya, Pisma RO s oim jetes ERI, EE 
} ' a eatre 14 J hi F i Rys. Zasad Chirugii wojennéj .. .. — 856 — 60 
262(7)T. Ulica Florjańska N. 337. a 283(4-5)T. oachim r rommer. w Krakowie. DOE 2ty zryc, 5 50 8 50 
; atia dzi A, elt, System umnictwa 2 tomy , 7 =- 8 60 
` ę opuściło już „pozy ek prospektem Aż: Kozmian, Wyciągi Piotrowickie | 1,-- —/% 
MR = RR Zà ( Poczet panujących książąt i królów Panik PAC EST WP AeA ( 
ZSR ETSE ER, — ||| Zaszezytnie w. atej Galicyi znany bę, SER nan 3 Maciejowski, Wykisa prawa ksrieżć 4-50 B > 
; e i : ortepianista Liebiga J, Listy ehemiczne .. . ^ 210% 
Ktob -2 panów obywateli pragnął mieć Wzywam niniejszem p. F wydany staraniem A. Nowoleckiego. Zye. Kracidskiego listy. . SEE E dd : ża Bi ia 
y wyręczenie Alf Li Wacław J irsàk Wydanie to na jednym wielkim arkuszu welinowego | Ostrowski, „Listy z podróży do stę ów 
z praktykanta w gospodarstwie onsa ippomanna życzy sobie przyjąć obowiązki nau- Pere seo otótnon wizerunkami; po cenie 80t | ~ Kirgiz Kajsaekioh -8 m 1%. 
; A ; 1 j NAZW tel fortepianie w domu Podklejony płótnem egzemplarz, z wierzchu la- | Stefan W. Listy z zagranicy: M0) 4 E 276 
z młodzieńca przyzwoitego i na pewnych! członka wielu towarzystw, komissyj itd. TA aj na eh 7 zh i kierowany, osadzony na 2ch drewnianych, polituro- Laskarys, „Ludzie prości ics s {o e 61 26 — 78 
rekomendacjach opierającego się, obżnajo- j zł obywatelskim Ww A. Sarowa e” wanych wałeczkach 2 fl. 50 et. $ udzyński. Niemcy i Szwajcarja:2 t. 3 — 160 
mionego juž. w częśći z aczónodiię aN aby mı należy tość b wexlową ` 450 złr. nia należy adresówać: am Wenzel Kolorowany, z wierzchu lakierowany i t.d. (jak | L. hr, Br. Q Algeryi, 2 my.-.. 37 1 85 
ię zgłosić o bli iehió 4 w. a. prawomocnemi wyrokami już przy- |g=Jirsżk in Prag — Fleischergasse Nr. |]|yyżó) 5 2t 50 cont, Levi Alvarłs, Obraz hist, powszech. b -- 8 50 
się zgłosić o bliższe porozumienie do han- bezzwłocznie zapłacił 286(4-6)T 1384;-11..3, Stock Egzemplarz podklejony grubym papierem , po- Pamiętniki Paska Chr. z 6 ryc. .,, 7 -- 8 — 
dlu korzennego Wgo Krywulta w rynku znaną, pezzwa” płacz. aae w. 1J. Stock. 275(4-6)T. rżnięty w karty z,futerałem 1 złr. 26 cent, — a Ostrzykowski, Pisma 2 ty. ttum. dzieł, 
głównym w Krakowie. 306 (2-8). Jakob Eibenschütz. takiż kolorowany © złr, 26 cent, 303(2-2) „Tertuligna „... «= - 16 0402:40 71 26 
s Poa p We r Óó W i OI © NDR dz sy. Ceny zboża. Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
Ostatni kurs odchodzą: 


Ostatni kurs | 


Ostatni kurs 


ądająj płacą 


| | Jal płacą żądają] płacą żądają] płacą żądajęj płacą a 
- Kraków 3 czerwca |i; wal. a. miczne: | zir. wal. a. air. wal A. $ | zir. wal, a. złr. wal, % 
Papiery krajowe: neee T Listy zast. pól obwąpci emis. 88 — 5% Banku narod. na W.A. 90|5%, Poż. zr. 1860na100 złr|104 — [108 05|Kolei Liwow.- Czer.-Jassy . 
w owo mo w lemis.| 86 50| 85 75/4, Galic. Towarz, kredyt. „  2r.1864na100złr.|12336/123 10 Banku hyp. gal. z wyp: 40°% 
AW AR" GREC „...|6a —| 61 75]_„ likwidacyjne z kup..| 73 50| 72 6006 -n Banku Hypot.. az] 28%] 23 50| » w» wo bez kup. .. 
„W STODTZ6...-:--.. 70 25| 70 25]Kolej warsz-wied........ 69 -| 68 -|6%, ,„, - Banku Włośc.. Gdytowe: senene srate 169 —|168 75|Obligi indemn. gal....... 
Losy połycz. z r. 1854.:| — —| — —| »  warsz.bydg......- 70 — | 69 — |51%, Węgierskie......... 92 50| 92 - [Żeglugi na Dunaju......| 97 50| 97 -- |Dukat holend. ...---...- 
no” m „ 1860..|102 50|101 75|Ros. pr. z r. 1864....... 178 - -|172 —|5%, Boden kredit austr. .|108 --|107 90|Miasta Tryestu. ........- L —|130 —|Dukat ces, ......+:-...- 
p 3 „ 1864..|123 25122 75] n» Z5 1866.....%> 171 —|170 —| Obligi pierwszeństwa: Budy «..-.++» EEEE 36 50} 37 50|Napoleon d'or.,,........ 
Galic, obligacje indemn...| 72 75) 72 5 c 5%, kolei Cesarz. Elzbiety Stanisławowa po 20 fl, w. 2.| 28 50| 27 50 Półimperjał ros. .......- Ę 
„ listy Zast,...--*-.. ZE —Ae.....--242:..063: 122 —|121 -- na 100 złr. M. K.... 43 —| 42 50|Babel srebr. «s.s sienas 
p PRS) MY >. Zam arów że SAE wii 6 90| 5 85]5%, kol. Cen. Elzb. na100) > | <  |EOMY...-....::-1:»r** 34 60| 34 —|Talar pruski.,.„......-- 
igi pi a: Napoleondory . «+++ 9 95| 985] ` zir. W.A. (w srebrze) 91 50| 91 25]Clary ............:-:-- 38 —| 37 BOJSrEDKO „--::-uu0 04 * 
Kolei poładn. 3%, (Lomb.)|118 50/117 5 Imperiały ......«*+4+1.2 10 20) 10 105%, kol. Ces. Elz.em. z1862| 89 75| 89 50]St. Genois ........:-..: 33 50| 33 —| Warszawa 2 czerwca. 
s ar. Ludwika: 5%, . .|100 25] 99 50|Courant pruski,,...-:«.- 182 —|181 — |5%, „ aust.-fran, rządowej Windischgrätz „4 +++. s.. 23 —| 22 50 tery: 
A emis.| 94 20) 93 20 wiek, ruble pap. ....- 159 50/158 50 po 500 fr. sztukaj — —|135 —|Waldstein .,....-- PP ( 
Czerniow. 1 5% -...| 80 —| 79 — iedeń 3 czerwca. 5%, n n» n» emis. 1867 |132 25/131 


T 


a H 
Akcje przemysł. i bank. m Wal anats.. sariat: 98 —| 97 50 501235 50|4% Berlin za 100 talar. «+ | 
Lombardy . +-+2-+**"">+ .|252 50/251 1 5% Oblig. indemn. Galic..| 72 60| 72 40]5%, „ erd, za 100złr.M.K.| 96 50| 96 —|Augsburgza1004.pł, Niem |102 90/102 70 Listy likwidacyjne. .... 
Akcje kol. K. Lud. galie,|227 —|226 50/5% n ” Bukow.| 72 50| 72 —]5% „ `» »  w.A.| 92 50| 92 —-|34 , Frankf. n/M za 100 fl. Półimperjały rosyjskie . : - 
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 |Dziennika Lwowskiego 


TOY O a 
Spirytus (50 Trallesa). 


ADMINISTRACJA 


pragnąc czytającćj Publiczności nastręczyć 

wszelkie możliwe ułatwienia w dostarczeniu 

wszystkich czasopism i nakładów w dru- 

karni własnćj tłoczonych, przyjmuje przed- 
płatę na następujące czasopisma 

i publikacje: 272(1-3)T. 

Dziennik lwowski wychodzi codziennie i 
kosztuje: rocznie 16 złr., półrocznie 8 Złr., 
kwartalnie 4 złr , miesięcznie 1 złr. 35 cent.— 
Prenumerować go można od 1 do 15go każdego 
miesiąca. 

Czytelnia polska nakładem Fr. Bielińskiego 

wychodzi raz na tydzień w arkuszu in 8vo i 
kosztuje dla prenumerujących „Dziennik lwow- 
ski“ 1 złr. kwartalnie, 2 złr. półrocznie — z od- 
dzielną przesyłką 1 złr. 20 cent. kwartalnie, 
2 złr. 40 cent półrocznię. 
Tom I. kwartału I. powieść Wołodego Skiby p. 
t. „Poniewczasie* 1 złr., tom II. i ostatni tćj 
powieści wyjdzie z końcem kwartału; poczem 
rozpocznie się druk dramatu L, hr, Starzen; 
skiego p. t. „Gwiazda Syberyi*. 

Mrówka  illustrowane czasopismo literacko- 
powieściowe wychodzi we Lwowie trzy razy RA 
miesiąc w 6ciu dużych arkuszach z dodatkiem 
premii obrazu Matejki „Kazanie Skargi“ 6.50 
rocznie, 3.80 półrocznie, 1.66 ćwierćrocznie. 
Dodatek stanowi „Biblioteka Mrówki*, rocznie 
4 złr., półrocznie 2, w którą wchodz dzieła 
Goszczyńskiego, Jeża, Krasińskiego, Kraszew- 
skiego, Pługa, W, Skiby, Słowackiego, Syro- 
komli, Wołowskiego. 

Gazeta Wiejska razem z Przyjacielem 
domowym, Obydwa pisma wydawane przez 
Karola Widmana, wychodzą po dwa razy na 
miesiąc na przemian tak, że jednego tygodnia 
wychodzi „Gazeta wiejska,“ drugiego „Przyja: 
ciel domowy.“ — Prenumerata wynosi na oby- 
dwa pisma razem 4 złr. 20 cent. rocznie, 2 złr. 
10 cent. półrocznie, ' : 

Opiekun polskich dzieci pod redakcją 
Alexandra Kisielewskiego, wychodzi trzy razy 
na miesiąc każdego 5, 15 i 25 regularnie i po- 
daje: 1) Rozprawki na tle dziejów narodowych 
osnute, z uwzględnieniem dni pamiątkowych na- 
széj ojczyzny. 2) Rozprawki z wszystkich ga- 
łęzi nauk przyrodniczych, mianowicie o naj- 
nowszych wynalazkach, botanice i zoologii kra- 

jowćj. 3) 
nowicie: podawania wiadomości jeograficznych 
z wszystkich ziem dawnćj Polski. 4) Powiastki 

( moralne i obyczajowe do pojęcia dzieci zastó- 
sowane. 5) Wierszyki. 6) Zagadki i przypo- 
wieści, 7) O ile możności odpowiednie drzewo- 
ryty. — Prenumerata kosztuje 3 złr. rocznie, 
1 złr. 50 cent. półrocznie. W Prusiech 2 tal 
15 srg. rocznie, ltal. 8 srg. półrocznie. Dawne 
roczniki 3 tomy razem 2 złr, pojedynczy ro- 
cznik (całość odrębną stanowiący) 70 cent. — 
Prenumeratę odbiera Administracja „Opiekuna 
polskich dzieci,* Nr. 401%, ulica Żółkiewska 
i miejscowa księgarnia Sajferta i Qzajkowskie- 
go, Główny Rynek Nr. 50. 

Wydawnictwo dzieł ludowych Alfreda 
Młockiego ma, jeszcze w zapasie dwie najnow- 
sze publikacje: „Krakus i Wanda*. Cena,5 ct. 
i „Zywoty pięciu pustelników*, „cena 4 centy. — 
Broszurki te są illustrowane. Biorący więcćj 
niż 20 egzemplarzy, otrzymają rabat. 

Dramata Leopolda hr. Siarzeńskiego, z których 
czysty dochód przeznaczony na korzyść Towa- 
rzystwa bratnićj pomocy akademików lwowskich 
i młodzieży kształcącćj się w Żiirichu. Tom I. 
zawierający 4 dramata historyczne p. t.: „Syn 
Bohdana, Starosta Wieluński, Legat hetmana 
i Powrót konfederata* kosztuje 2 złr. 


Nakłady własne 


drukarni „Dziennika Lwowskiego“: 

Ostatnie dni króla 1 złr. — Ustawa o 
sądach przysięgłych w sprawach praso- 
wych, cena 20 cent. 

Rocznik Tygodnika Hlustrowanego 
tiwowskiego zawierający kilkadziesiąt bio- 
grafij znakomitych mężów współczesnych, opisy, 
powieści, poezje, humoreski i t. È: z ozdobnemi 
rycinami i portretami, cena 4 złr. 

BMrosznry: „Hrabia Gołuchowski i Gazeta Na- 


rodowa w r. 1848“ (z dokumentami) cena 30 ct. | 


Powierzone w komis: 
Noworocznik: dla płci pięknej z ilustracjami p. t 
„Wanda“. Nakładem J. Osieckiego. cena 20 ct. 
Świstek, ilustrowane pisemko humorystyczne, ce- 
na, 1 kompletu 39 cent, 
Szaławiła, wychodzące obecnie ilustrowane pismo 


Kraków. 
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Wyjątki z podróży po świecie; mia- | 


| 0.8 m, 30 wieczór, 


W drukarni Karola Budweis 


Elegancki ubiór wiosenny, 
surdat, spodnie i kamizelka, z najlepszego 
towaru, najmodniejszym krojem i 


AG” zir. 16 w. a. "WL 
Modny surdut wierzchni 


R$" zir. 8 w. a. k 
W najlepszym gatunku 
| surdut wiosenny 
MG zir. 10 w. a. PE 
i Dalój po najtańszych cenach: 
Surduty wiosenne ....---- od złr. 6 do złe, 26 
Ubiory wiosenne s.s... 4146) > 40 
Surduty wierzchnie w wszel- 
kich kolorach ...... SMB „1 rA8 
Ubiory letnie ........:.-- ER EA. 
Surduty letnie, saki ...... KAŻ ARCI 
Surduty letnie, żakiety.... * n 8.7.28 
Surduty salonowe czarne.. p 14. „ 28 
Fraki i surd., do wychodu. „14 „ 32 
Ubiory salonowe kompletne „ 24, „ 42 
Surduty dla księży ..:-:-- 5 185 3370,86 
Surduty do polowania .... p 8 „ 24 
Surduty kancelaryjne ...-- 06580 gi19 
Surduty strzeleckie .,...-- stała cena złr. 10 
Szlafroki ..--«».«+.++:"*** „0-8; a aQ 
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 » 28 
Bluzy wojskowe ........-- gOOT 9 18 
Spodnie wiosenne ........ p 400712 
Spodnie letnie ...-.+--.- A IRT OEA. 
Kamizelki w różn. gatunk. „2.50 „ 8 
Ubiory z płótna.....--.:. COS Ta ZE 
Ubiory gimnastyczne. ..... 250, 0-8 


polecają się najusilnićj 
W MAGAZYNIE SUKIEN 


etler SAIT 


Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 
' jm Eisen,“ Ecke der Kartnerstrasse. 


Przy zamówieniach z łaskawym, oznacze- 
niem miary piersi wierzchem (na około pier- 
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen- 
| nika wymienić, pozostawiając am z zaspo- 

kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 

my jedynie dla pewności zamawiającego każ- 
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od, nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 
warunkowo z powrotem odebrać. 

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 

' i bezpłatnie. 

Przenoszone suknie, mianowicie wiel- 
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod- 
ni, sprzedają się mnićj zamożnym jak naj- 

| tanićj. 

| Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to- 
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa- 
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo- 
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta- 
raniem jest, naszą od lat ‘wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć, 

Polecając się względom Szanownej Publi- 
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra- 
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas | 


zaszczycić. 92(34-150)T, 


Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawiecey, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
| składu sukien we Wiedniu. 
Gruben N, 3, zum „Stock im Eisen,“ 
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KSIĘGARNIA 
Józefa Czecha 


w Krakowie 
poleca nowy spis dziel 
po cenach znih > * 


zamiast tylko 
złr. ct. złr, ct. 
Skimborowicz, Album malownicze Wi- 
zerunki z dziedziny , natury i 
sztuki, 10 zeszytów z rycinami. 12 — 6 — 
Annales Stanislai Orichovii,. . « . , . 3:— 4150 
Łukaszewicz, Chwile od prac swo- 


(177) 


Z Kraków a do Wiednia, Wrocławia o go- 
/dzinie 7 min. 10 rano; 3 min, 30 po peł. — 
do Warszawy i Wrocławia o godz. 8 
o. ramo,— do Lwowa o g, 10 min, 30 rano; 
8 m. 30 wieczór, — do ieliczki 11 rano, 
Z Wiedńia do Krakowa o g. 7 m, 15 rano; 


Z Granicy do Szezaąkowy og. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu, 

Z £zczakowy do Krakowa og. 2 m. 51 popół 

Ze Lwowa do Krakowa o g, 5 m. 10 rano 
5 min, 20 wieczór, — do Czerniowiec 
g. 10 rano; 10 wieczór, 

Z Przemyśla do Krakowa o g, 9 rano. 

Z Wieliczki do Krakówą o g.5 m. 40 wieczór, 

Z Mysłowic do Krakowa o g. 1 po południu. 

Z Czerniowiec do Lwowa o g. 6 m. 26 rano 
6 m. 30 wieczór. 


Przychodzą: 
Do Krakowa z Wiednia o 8. 9 m, 46 ranc 
7 m, 45 wieczór, — z Wrosławią o g. 9 
m. 46 rano, — z Wrocławia, Warszawy, 
Mysłowic i Szczakowy o g. b min. 21 
wieczór , — ze Lwowa 0 g. 2 m, 51 po po- 
łudniu; 6 m, 11 rano, — z Wieliczki o g. 
6 m, 15 wieczór. 
Do Przemyśla z Krakowa o g, 4 m. 43 popoł- 
Do Lwowa z Krakowa og. 8 m. 29 ranój 8 
m, (36 wieczór; — sz Czerniowiec og 
rano; 5 wieczór. Èr 
Do Wiednia z Krakowa o g. 5 m. 17 rano; 
m, 37 wieczór, i 9 
Do Czerniowiec ze rano; mi 
ór, Lwowa o g. 8 j min 
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